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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 


„STRAZŻAK” 


L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOŁOWSKI 


Warszawa, ul. Królewska Nr. 1. Telef. 205-25. 
R-k w Poczt. Kasie Oszczędn. Ne 2.721. 


Polecamy po cenach konkurencyjnych do natychmiastowej dostawy 
Sikawki przenośne „IRYUMF“ i 2-cylindrowe, Sikawki 


4-kołowe, wozy rekwizytowe, Hydrofory, hydronetki, 
hydropaltyy Beczkowozy 2 i 4-kołowe, Drabiny, 


Łączniki zczep. „POLONJA“ i śrubowe, 
MASKI dymowe, 
POCHODNIE, 


KASKI, 
Łączniki z ozana „Polonja*! PASY i t. p. 


hurtowy skind Gęży 


parcianych i gumowych, 
w pierwszorzędnych gatunkach. 


STALE na SKŁADZIE: 


SIKĄWKI MOTOROWE 


Sikawka „Tryumf 
(patent Ne 471) przyczepne i przenośne. 
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Konnm ROSENBAUER 
LINZ n.D. (Austrja) 
FABRYKĄ 


Sikawek I Przyrządów Pożarniczych 


l Jeneralne przedstawicielstwo | 
| na b. Kongresówkę, Wielkopolskę i Woj. Śląskie: 
SOKAL i S-ka 

S-ka z Ogr. Odp. 


WARSZAWA, Chmielna 27. Tel. 188-10. 
Specjalność: Sikawki motorowa i automohilowe. 


Nowa lekka sikawka motorowa typu 
„Rosenbauer* posiada wydajność jako 
wielkość I. — 400 1. przy 6 atm, jako 
wielkość II — 600 1. przy 6 atm., waży 
tylko 100 do 130 
kg.,może być do- 
starczona w do- 
wolnem wykona- 
niu na dwóch lub 
czterech kołach. 
Można nią łatwo 
manewrować |, 
przy każdym naj- | 
niedostępniej- f 
szym zbiorniku ý 

wody. 


Obsługa zadziwiająco łatwa. Największa trwałość. 


WAŻNE DLA ZARZĄDÓW STRAŻY. 


Gdy Straż organizuje zabawę, loterię fantowa, 
przedstawienie amatorskie i t. p. wówczas zmuszo- 
na jest przy pomocy. plakatów podać to do wiado- 
mości ogółu mieszkańców i zachęcić do udziału 
w organizowanej imprezie. 

Wykonywane są wtedy odręcznie różne plaka- 
ty, które nieudolnością wykonania nie zwracają do- 
statecznej wwagi ogółu. 

Dlatego, pragnąc w tym zakresie przyjść z po- 
mocą naszym placówkom strażackim, wydaliśmy 
nakładem „Przeglądu Pożarniczego“ odpowiedni 
trójbarwny plakat. 

Wyobraża on popiersie strażaka w kasku na 
głowie, uśmiechniętego a wskazującego palcem na 
napis. 

Na ten właśnie napis pozostawione jest miejsce 
na plakacie. 


BACZNOŚĆ KUPUJĄCY!! 


nać już na kilku potrzebnych egzempłarzach plaka- 
tu widoczny napis, nie siląc się na rysumki, które, 
jak widywaliśmy, są często wprost humorystyczne 
w swem wykonaniu, a pomimo najszczerszych chę- 
ci strażaków przynoszą mało pożytku. 

CENA I EGZ. PLAKATU WYNOSI 50 GR. 

Na koszty przesyłki należy, doliczać 10%, 

Zamówienia należy skierowywać do Redakcji 
i Administracji „Przeglądu Pożarniczego“ — War- 
szawa, ul. Krąlewska Nr. 28, wpłacając należność 
zgóry na konto w P. K. O. Nr. 235. 

Sądzimy, że zarządy: straży skorzystają z tego 
udogodnienia. Gdy! zaś się okaże, że płakat ten od- 
powie potrzebom straży wydamy w niedługim cza- 
sie do wyboru i urozmaicenia i inne jeszcze wzory 
płakatów do omawianych celów. 


BACZNOŚĆ KUPUJĄCY!! 


Zanim kupisz narzędzia przeciwpożarowe w innej firmie 
wstąp do 


SKŁADNICY STRAŻY POŻARNYCH 


Warszawa 


Sp. Akc. 


Senatorska 29 


A PRZEKONASZ SIĘ, 
że otrzymasz tam najtańsze, najsolidniejsze i najlepsze narzędzia, gdyż osobistych prowizii 
+ pośrednikom ani kupującym dla Straży nie udzielamy. 


CENY ŚCIŚLE KALKULOWANE BEZ PROWIZJI. 


CENNIKI NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY. 


U SA 
NOA 


ROWAN 


Redakcja i Administracja 


Warszawa, 
ul. Królewska Nr. 23 (IV piętro). 


tel. 125-42, tel. osob. redaktora 
1 5 
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KONTO w P. K. O. Nr. 235. 


Hasło: „W jedności siła!” 


DRUHOWIE ! 


Oddajemy do rąk Waszych niniejszy Nr. 25-y 
„Przeglądu Pożarniczego. Zważcie, że od chwili 
powstania pisma w roku 1913-ym jest to poraz 
pierwszy w danym roku dwudziesty piąty kolejny 
numer jedynego organu strażactwa polskiego. 

Chwila obecna znaczy swe niezatarte piętno 
w pamięci naszej, a ten niewidoczny napozór fakt, 
który na tem miejscu notujemy, iest dla nas nie- 
zwykle ważki i doniosły, 

Pierwszy w okresie rocznym, kolejny Nr. 25-y 
„Przeglądu Pożarniczego, i to w pierwszych dniach 
września jest wyrazem zwiększonej częstości wyda- 
wania pisma, jest urzeczywistnieniem zamierzeń za- 
kreślonych z początkiem roku. 

Spełniamy zamierzenia, dążymy w myśl zakreś- 
lonego planu do wytkniętego celu, więc też uprzyto- 
mnienie obecnego faktu przełomowego wzmacnia 
w nas wolę i siły do oczekującej pracy w pokony- 
waniu powstających stale trudności, napawa nas wia- 
rą i otuchą w dalszy, równie pomyślny rozwój pisma. 

Fakt ten ma jednak o wiele głębsze jeszcze zna- 
czenie, Jest on wyrazem ile zdzialać można skoor- 
dynowanemi silami. 

Zwróćcie bowiem, Druhowie, uwagę, że zwięk- 
szenie częstości wydawania „Przeglądu Pożarnicze- 
go“ przy jednoczesnym wzroście objętości pisma, to 
jest liczby stron wydanych dotychczas w roku bie- 
żącym (428 stron) w porównaniu do największej licz- 
by z całego roku poprzedniego (396 stron) odbyło 
się przy niezwiększonej przedpłacie, która pozostała 
w tej samej wysokości, co w roku ubiegłym. I jeśli 
uprzytomnicie sobie jeszcze, że powiększa trudności 
wzrost kosztów wydawniczych, stanowiący w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym przeszlo 40%,-ową 
zwyżkę, to tem wymowniejsze się staje. że polski 
strażak - ochotnik świadom jest hasła: „W jedności 
sila!“ i że hasło to jest dla nas drogowskazem wszys- 
tkich wspólnych, na współdziałaniu ogółu opartych 
poczynań. 


Wychodzi 3 razy w miesiącu. 


Warszawa, dn. 5 września 1926 r. 


| WIĘGONY . 
I POZARNICTWU. 


ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


Prenumerata. 
Rocznie (z przesyłką) Zł. 15— 
No 25 Półrocznie z OO 
Kwartalnie 4 „ 4.50 


Ceny ogłoszeń na żądanie. 


nie przestaje być dewizą naszą. 


Myśmy rzucili hasło, nawołujące do wzmoże- 
nia działalności tego łącznika, jakiem w życiu każ- 
dej korporacji jest organ fachowy. 


Wyście haslo to podjęli, stwierdziliście czynem, 
że żywie w Was świadomość utrzymania i wzmocnie- 
nia łączności korporacyjnej, a dziś macie dowód o ile 
więcej zdziałać można, o ile łatwiej coś dokonać, gdy 
wysiłkiem wspólnym, w zespole liczebniejszym dźwi- 
„gamy ciężar, o poniesienie którego nadaremno by się 
jednostki kusiły. 

W chwili więc, gdy wydajemy po raz pierwszy 
w historji pisma kolejny Nr. 25-y „Przeglądu Pożar- 
niczego” niechaj się dowie każdy strażak polski, że 
zwiększenie częstości wydawania organu, znaczne 
przekroczenie obiętości w stosunku do lat poprzed- 
nich, a niemniej, sadzimy, i urozmaicenie treści pis- 
ma, dokonało się głównie dzięki wzrastającemu za- 
interesowaniu „Przeglądem“ i współdziałaniu z nim 
stale zwiększającego się grona odbiorców z pośród 
strażactwa. a przy jego współdziałaniu i z pośród 
samorządów. 

Wiemy i dostrzegamy sami, wiecie i dostrze- 
gacie, Wy Druhowie, ile jeszcze udoskonaleń należy 


„wprowadzić na łamach „Przeglądu Pożarniczego”. 


jak rozwinąćby należało każdy dział pisma, aby tem 
skuteczniej zaspakajać Wasze wymagania fachowe 
i korporacyjne. 

To też w tej pamietnej chwili rzucamy nowe 
hasło: — „Przeglad Pożarniczy” winien się stać ty- 
godnikiem i to bodaj, że jeszcze w roku bieżącym, 
winien docierać do rąk strażaka polskiego na każ- 
dą niedzielę! 

Oto jest nakaz chwili! 

Strażactwo polskie jest już dość potężne liczeb- 
nie, aby mogło sprostać temu nakazowi! Wszech- 
stronny organ fachowy to nieodzowny współczyn- 
nik doskonalenia się straży pożarnych, wzmagania 
się prac korporacyjnych w Zwiazkach Strażackich. 
popularyzowania się potrzeb straży w samorządach! 


Jakichże wysiłków to wymaga? 
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Gdyby tylko wszyscy obecni odbiorcy pisma po- 
spieszyli uiścić zaległą przedpłatę, mógłby „Prze- 
glad Pożarniczy” ukazywać się do końca roku jako 
tygodnik. A gdyby nadto każda straż pozyskała 
nowego odbiorcę objętość każdego numeru wzrosła- 
by conaimniej dwukrotnie. 

Stoimy jednak wobec trudności, niepokojących 
nas o dalszy pomyślny rozwój pisma. Koszty wzra- 
stają. Materiały do druku gromadzą się w coraz to 
większej ilości, a znaczna jeszcze liczba odbiorców 
zalega z uiszczeniem przedpłaty, niekiedy nawet 
jeszcze i za rok ubiegły. Dlatego w chwili, gdy wy- 
siłkiem dotychczasowym sprostaliśmy zamierzeniom 
apelujemy do Was, Druhowie! 

Niezwłocznie nadeślijcie zaległą przedpłatę 
« przekonacie się, że gdy z Was nikt tego nie za- 
riedbu, my ze swej strony dopelnimy reszty — za- 


Odpowiedzialność 


Podstawą i gwarancją powodzenia zarówno 
jednostek jak i społeczeństw jest zdolność do wy- 
konywania pewnych, określonych czynności. które 
dana jednostka czy też społeczeństwo uzna za 
wskazane ii pożądane dla swojego dobra. Stąd 
człowiek biedny. gdy pragnie zostać bogaty i po- 
stanowi sobie dojść do tego drogą godziwą, jeśli 
będzie zdolny do wypełnienia planu. jiaki sobie 
w tym celu nakreśli, to niewątpliwie po dłuższym 
czy krótszym czasie pewien stopień tej zamożności 
osiągnie. Pijak lub palacz, gdy postanowi sobie 
wyleczenie się z tych nałogów i bedzie miał dość 
siły charakteru, aby to postanowienie wykonać — 
może być pewien, że od nałogów się uwolni. 

Przykładów takich możnaby dawać bardzo 
wiele, a ze wszystkich nich wyzierać bedzie jedno, 
to jest konieczność zdobycia się na pewna doze 
poczucia odpowiedzialności wobec zaciągniętych 
postanowień lub zobowiązań. Nie może również 
stanowiić różnicy to, czy zobowiazanie dotyczy 
siebie samego. czy też innych. W każdym wy- 
padkw jest ono obowiązujące i ten, kto je zaciąga 
powinien je wypełnić. 

Otóż miarą wartości organizacyjnej zarów- 
no jednostki, jak też i społeczeństwa iest właśniie 
stopień poczucia odpowiedzialności zarówno wobec 
siebie samego, jak też wobec innvch. 

Nie może być nawet mowy o tem, aby społe 
czeństwo mogło się rozwijać, ieżeli nie jest ono 
zdolne wywiązywać się ze swych zobowiązań, i za- 
równo za ich wykonanie, jak też za uchylenie się 
od nich ponosić pełnię odopowiedzialności. 

Jeżeli człowiek inteligentny rzuci okiem doko- 
ła siebie, to przekona się, że każdy niemal przejaw 
jego własnego życia zależny jest od pewnych sbo- 
sobów, właściwości j zwyczajów życia jego najbliż- 
szych współziomków. Człowiek kulturalny zwią 
zany jest tysiącami węzłów! z całem swotem spo- 
łeczeństwem i zależy od tego wszystkiego, co się 
w tem społeczeństwie dzieje. Ludzie zorzanizo- 
wali się wszak poto, aby łatwiei im było wzaiem- 
nie zwalczać przeszkody, usuwać trudności. zdoby- 
wać nowe wartości i dobra zarówno materjalne, 
jak też i duchowe. W tak zorganizowanem spo- 
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pewnimy Wam już od 1-go października r. b. otrzy- 
mywanie „Przeglądu Pożarniczego“ na każdą nie- 
dzielę przy niezmienionej przedpłacie. 

Niechaj zaś każdy z Was, Druhowie, zapamię- 
ta, że zalegając z przedpłatą podkopuje fundamenty 
tak pomyślnie zapowiadających się rezultatów do- 
tychczasowego współdziałania. 

Widnieje przed nami rzucone w niniejszem 
hasło: 

„Przegląd Pożarniczy” tygodnikiem ! 

„Przegląd Pożarniczy” na każdą niedzielę ! 

Sprostaliście, Druhowie, w  dotychczasowem 
wspóidziałaniu ! Azali nie mielibyście sprostać i na- 
dal w wysiłkach wspólnych? 

To niemożliwe ! Hasło: „W jedności siła !“ nie 
przestaje być dewizą strażactwa polskiego, 


~ 


za własne czyny. 


łeczeństwie istnieje zaprowadzony ścisły podział 
pracy. Jak w precyzyjnie wykonanym zegarku 
każdy tryb, sprężynika, każda czastka ma wyzna- 
czoną sobie rotę, którą musi spełniać ze względu 
na potrzeby całości, tak samo i grupy społeczne 
mają wyznaczone sobie pewne role w życiu całego 
społeczeństwa. Role te muszą spełniać, gdyż ina- 
czeł szwankowałoby: lub nawet zamarło życie tego 
społeczeństwa. Stąd też na każdym członku spo- 
leczeństwa, na każdej jego grupie zbiorowej ciąży 
pewna doza odpowiedzialności za włożone na nie 
obowiązki. i od stopnia tego. jak te cześci składo- 
we wywiązują się z tei odpowiedzialności. zależy 
sprawność działania organizmu społecznego. 

Jeśli chodzi o charakter naszego społeczeństwa, 
to stwierdzić musimy, że to poczucie odpowiiedzial- 
ności) za własne postępki i wobec swych obowiąz- 
ków: jest u nas bardzo słabe. 

A raczej nie! Ono tkwi w nas silnie. ale ma- 
my tak dziwny sposób odnoszenia się do niego! 

Oto uważamy zazwyczaj, że w nas tkwi moc 
postanawiania i decydowania; gdy: jednak przy- 
chodzi wykonać to postanowienie, to wtedy oglą- 
damy się bezradnie dokoła i często jesteśmy zdu- 
mieni, jak to może być, że dana rzecz jeszcze się 
sama nie dokonała. 

Tkwi w nas jeszcze bardzo silnie ten pierwias- 
tek romantyczny, skłonność do marzycielstwa, któ- 
re stawia nam wszystko w nienaturalnych bar- 
wach. Zdaje nam się, że wystarczy coś postano- 
wić, coś wyrzec, aby słowo nasze stało się ciałem 
i przeobraziło w wykonanie zamiaru. 

Tymczasem powiedzieć nie zawsze znaczy 
zrobić, ale częściej u ludzi słabych znaczy: puścić 
na wiatr. Uważamy, że wykonanie naszych po- 
mysłów tkwi gdzieś poza nami, w sferze jakichś 
sił dobroczynnych, które. jak owe krasnoludki 
w bajce, po nocy cudownie prześnionej, przyniosą 
nam w darze czyny wspaniałe, które powstały 
z naszych słów. 

Niestety! Marzenia, plany, zamiary, genialne 
pomysły — to często poezja, a życie jest zawsze 
prozą, codziennym trudnym znojem: samemi tylko 
słowami nie wypełnimy jego treści. 
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Niemniej ujemnym objawem jest rozwielmoż- 
niony w nas lęk przed odpowiedzialnościa za włas- 
ne czyny. Czy: zajrzymy: do biur, urzędów. orga- 
nizacji, domów' rodzinnych — wszędzie. niestety, 
widzimy ten objaw, że jedni zasłaniają się drugimi 
i na nich starają się zepchnąć odpowiedzialność za 
wiłasne, częstokroć mylnie popełnione, czyny. 


Jednem z najgłówniejszych zarzutów. iakie 
stawia się naszej administracji państwowej jest to, 
że zbyt powolnie załatwia ona te sprawy, które 
interesanci do niej wnoszą. Przyczyna tego tkwi 
w braku poczucia odpowiedzialności za własne czy- 
ny, gdyż nawet ci, których zakres władzy: upo- 
ważnia do wydawania odnośnych postanowień, 
starają się ostatniego słowa uniknąć, aby w ten 
sposób uwolnić się od odpowiedziałności za doko- 
nany czym. Nie ulega wątpliwości. że istotne przy- 
czyny tkwią tu jeszcze i w innych przejawach i wa- 
dach organizacyjnych, ale ten brak decyzii! i odpo- 
wiedzialności za jej wydanie stwarza niewatpliwie 
w wartości administracji! lukę, którą z biegiem cza- 
su, w miarę wyrabania sję ludzi. trzeba będzie 
Śpiesznie wypełniać . 


Czyż jednak tylko w administracjii spotykamy 
te objawy? 


Widzimy je wszędzie, na każdym kroku; do- 
szło do tego, że w nas człowiek, który iest zdolny 
wydać samodzielną decyzję wi jakiejś sprawie, któ- 
ty ma własne zdanie i chce je realizować. a za tę 
realizację ponosić pełnię odpowiedzialności — uwa- 
żany; jest za kogoś nienormalnego. za osobnika, 
którego należy usunąć poza nawias robotv. Są- 
dzitmy niejednokrotnie, że jeżeli coś nie zostało 
odesłane według kolejki] osób, obejrzane. zważone, 
zmierzone li... odesłane komuś innemu do załatwie- 
nia, to dokonanie tego czegoś przez jednostkę upo- 
wiażnioną i odpowiedzialną jest herezją, fanfarona- 
dą. Stąd też trafne jest powiedzenie jednego ze 
współczesnych naszych znakomitych powieściopi- 
sarzy, iż na pytanie: kogo jest w Polsce najwię- 
cej? — odpowiedziałby jednem słowem: — proiek- 
todawców; kogo najmniej? — wykonawców. 


PRZEGLĄD POŻARNICZY 
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Istotnie, trudno nam przychodzi dokonanie 
własnych zamierzeń i odpowiedzialność za popeł- 
nione czyny. 

Pomijając już nawet społeczeństwo, iako zespół 
o bardzo powikłanej, a zwłaszcza u nas bardzo 
różnorodnej, strukturze — możemy zajrzeć do tak 
nam bliskich organizacji, jak ochotnicze straże po- 
żarne; zobaczymy tam te same właśnie objawy. 
W jednej straży będzie ich mniej, w innej więcej, 
ale z pewną ich ilością spotkamy się zawsze. Gdy 
powstaje nowa straż pożarna, ileż to planów, za- 
miarów: i postanowień rodzi, się w głowach jej za- 
lożycieli! Wszystkile te plany: są pożyteczne, pięk- 
ne, chwalebne, godne uznania, ale cóż. kiedy: pro- 
jektodawcy nie zawsze liczą się z możliwością ich 
wykonania! Rezultaty tego są bardzo niemiłe. 
Po pewnym czasie ogół członków 1 miejscowego 
społeczeństwa, po daremnem oczekiwaniu na do- 
konanie przez Zarząd zapowiedzjanych wielu czy- 
nów, niecierpliwi się; zaczynają Sie niesnaski, naś- 
miewania, intrygi, oskarżenia. Członkowie zarzą- 
du, po rozejrzeniw się w: sytuacji, zaczynają rozu- 
mieć, że zbyt dużo obiecali, zbyt wiele: wzięli na 
swoje barki; padły słowa, ale czynów po nich nie 
widać, jedni ogłądają się na drugich. że to oni po- 
winni zrobić, bo oni obiecali. Tymczasem ogół! nie 
wnika w istotę przyczyn, domaga się spełnienia 
obietnic, a w: rezultacie wybiera się nowy: zarząd, 
bo stary „był niedołężny i tylko do gadania“. Ro- 
bota nię posunęła się, stosunki wśród członków 
straży naprężone, kilku ludzi zniechęconych do 
pracy społecznej usuwa się od roboty. stracony 
spory okres pracy. 

Tego wszystkiego miożna uniknąć: trzeba tyl- 
ko więcej liczyć się z tem, co się mówi, a ieżeli się 
już powiiedziało, to mieć silną, męską wolę dokona- 
nia tych postanowień. Mówić tylko to. co można, 
a robić wszystko, co trzeba — oto dewiza każdego 
światłego, świadomego ważności swych czynów 
mężczyzny. Umiar jednostek i ich poczucie odpo- 
wijedzialnościi dają te same zalety społeczeństwu 
i stają się dlań podwaliną twórczej, zorganizowanej 
i żywotnej pracy. H. Pawłowski. 
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Czas zawrócić 


Pora miesjęcy letnich, to pora ćwiczeń w stra- 
żach, a zarazem okres, w którym organizowane są 
częściej niż w: porze zimowej ziazdy i zabawy stra- 
żackie. Te ostatnie urządzają straże już to dla roz- 
rywki swych członków, już to dla przysporzenia 
funduszów straży. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie jedno ale, tem zaś iest alkohol. Liczne 
z naszych zespołów: strażackich nie rozumieją za- 
bawy bez użycia alkoholu, a że często przebiera się 
miarkę, nic więc dziwnego, że coraz częściej sły- 
szy Się o gorszących zajściach podczas zabawy 
strażackiej. Ostatnio zaś pojawiły: się opisy awan- 
tur podczas zabaw strażackich w pismach co- 
dziennych. 

Czy tak być powinno? 

Straże nasze jako zespół ludzi zrzeszonych 
w związek dla niesienia bezinteresownie ratunku 
bliźnim, jako zespół członków ofiarnych i bezinte- 


ze złej drogi. 


resownych, powinny pod każdym względem pro- 
mieniować przykładem na całą okolicę. 

Naszym obowiązkiem — nie tylko bronić mie- 
nia bliźnich naszych od strasznego żywiołu. jakim 
jest pożar, ale naszym również obowiazkiem jest 
krzewić kulturę w swem otoczeniu. My musimy 
budować lepsze jutro dla naszych następców, dać 
e innym, jakim być powinien polak - oby- 
watel. 


Jeżeli tak będziemy rozumieć nasze obowiązki, 
dobrze przysłużymy się Polsce, a innych zmusimy, 
aby nas szanowali i darzyli poparciem za nasze 
trudy i pracę, 

Nie myślę wcale, aby straże nasze przestały 
się bawić i tylko żywot swój spędzały na ustawicz- 
nej pracy. Nie, zabawa po pracy to wytchnienie 
i odpoczynek, potrzebna ona każdemu, a więc il stra- 
żom, bo czlowiek, który rozumnie się bawi. po za- 
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bawie nabiera większej ochoty do pracy i lepiej ją 
wykonywuje, niżby bez wytchnienia i rozrywki 
chciał pracować. Lecz, aby zabawa dawała rzetel- 
ny wypoczynek | zadowolenie, powinna być urzą- 
dzana w ten: sposób, aby wzmagała w nas energję 
do pracy, a nie rujnowała zdrowie. Czyż zabawa 
z alkoholem, szczególnie w nadmiarze użytym, mo- 
że nam przysporzyć energji do pracy. czy może dać 
zadowolenie z dobrze przepędzonego czasu? 

Przenigdy, alkohol w nadmiarze odbiera nam 
na czas pewien wszelką energję, pozostawia nieza- 
dowolenie z tego, co się stało, a częstokroć rujnuje 
nasze zdrowie ù naraża nas na przykre zajścia, ja- 
kie nigdy nie miałyby miejsca. gdyby nie alkohol. 
Niestety. wiele naszych zespołów strażackich nie 
chce rozumieć, że można bawić się bez alkoholu. 
Alfą i omegą zabawy i największą atrakcją — to al- 
kohol, a skutki tego — bójki i burdy, których epilo- 
giem niekiedy jest sąd. Doprawdy czas wielki, 
abyśmy tego poniechalii. 

Jedno z dwojga: albo nasze organizacie zapi- 
szą się w dziejach naszej kultury jako czynnik twór- 
czy, cò umiał podnieść swe otoczenie i wskazać 
mu najlepsze drogi, jakiemi iść powinno. albo same 
utracą wszelki wpływ: na otoczenie i stana się poś- 
miewiskiem. Nie myślę, abyśmy dążyli do ostatniego. 

Na zjazdach strażackich, kiedy była mowa o al- 
koholu na zabawach strażackich, niektórzy z dru- 
hów, choć potępiali przebieranie miarki. jednak 
utrzymywali, że w miarę użyty alkohol jesť nie- 
zbędny. Niestety, cil sami, co tak utrzymywali, 
mieli możność przekonania się, do czego to pro- 
wadzi. 

Powinniśmy raz powiedzieć sobie. że kończy- 
my z alkoholem na naszych zabawach. Powinniś- 
my organizować zabawy, na których prócz tańców 
czas poświęcony na zabawy winien być urozmaico- 
ny zawodami sportowymi, deklamacjami, przedsta- 
wieniami i t. p.* kulturalnemi rozrywkami. co nam 
pozwoli zabawić się rzetelnie, podnieść umysł, 
„wzmocnić sprawność fizyczną, a przedewszystkiem 
wynieść z zabawy zadowolenie z dobrze przepę- 
dzonego czasu. Takie zabawy godne sa strażaka 
polskiego i do takich dążyć winniśmy. 

Może ktoś powiedzieć, że bez alkoholu żadna 
zabawa się nie uda, że zabawa taka pójdzie ospale, 
bez życia. Że tak nie będzie, daja nam przykład 
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki. Przeszło 
6 lat temiewprowadzono tam prohibicję. t. i. zakaz 
wyrobu i sprzedaży alkoholu. Nie można powie- 
dzieć, aby: .Się tam obecnie przestano bawić, owszem 
zabawy urządzają, bawią się dobrze. choć bez al- 
koholu. Trzeba tylko umieć się bawić. Jakie są 
zaś skutki; prohibicji okazuje się już dzisiaj: dobro- 
byt wzrasta, zdrowie ludzkie na tem zyskuje. Sta- 
tystyka  Towarzyst Ubezpieczeń wykazuje, że 
wi okresie pięcioletnim od wprowadzenia prohibiczi, 
dzięki jej, przedłużyło się życie około miliona ludzi, 
w szpitalach liczba chorych znacznie sie zmniejszy- 
ła. a przeznaczone rokrocznie zapomogi na waikę 
z nędzą i ratowanie rodzin pijaków: w: sumie 74 mi- 
lionów dolarów przeznaczane są obecnie na cele 
kulturalne. „Czyż to. nie zachęcające? 

-Umas wprawdzie prohibicia nie została wpro- 
wadzona, co więcej przeciwnicy prohibicji starają 
się dowodzić, że skutki jej wprowadzenia są wręcz 
przeciwne, sprzyjają bowiem tem większemu nadu- 
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żywaniu alkoholu; czynią to oczywście dlatego, aby 
nie dopuścić do nienawistnego zakazu, któryby utru- 
dnit im dowolne używanie trunków. Obowiązkiem 
jednakże naszym jest naśladować innych w tem, co 
połaków podnieść może. Mamy przecież przykład 
odstraszający w naszej historji: za Sasów: i po nich 
pito bez miary, do czego zaś to doprowadziło, wie- 
my wszyscy. 

Czas zawrócić ze złej: drogi! Nasze zespoły 
strażackie powinny pierwsze dawać hasło do od- 
wrotu, przez co i sobie samym i Ojczyźnie dobrze 


się przysłużymy. i i 
Dr. K. Lidmanowski. 
Komendant Straży w Zagórowie i prezes 
Związku Straży. Okręgu Słupeckiego. 


Samorządy a pożarnictwo. 


Co mówi Pan Starosta pow. Oszmiańskiego. 


W posiadaniu odezwy Szanownych Panów 
z dn. 1 b. m. z dołączonym okazowym numerem 
4 *, mając na względzie wniosek 
Redakcji co do wypowiedzenia się w przedmiocie 
popularyzacji zadań pożarnictwa, mam zaszczyt ze 
swej strony również słów kilka dodać do opinii 
autorytetów w dziedzinie administracji, jak i po- 
Żarnictwa, — którzy głos w tej sprawie zabierali 
na łamach „Przeglądu. 

O ile chodzi o powiaty województw wschod- 
nich, podczas wojny, zostały one w niektórych miej- 
scowościach nawiedzone taką klęską zniszczeń, że 
tylko nasza niezdolność do rozwodzenia żalów — 
z jednej strony, a niechęć dokumentowania faktów, 
z drugiej — te nasze przymioty są przyczyną, że na 
świat cały nie krzyczeliśmy, jak z nami po wojnie 
było i co jeszcze nierzadko jest nadal. 

Wierzę jednak, że materjał dla dziejopisów bę- 
dzie tak długo niewyzyskany, aż się znajdzie 
kresowiec, który roztoczy przed nami obrazy nowo- 
czesnej epopei, nie mniej groźnej i ponurej od „Og- 
niem i Mieczem“. 

Otóż, nawiązując do kwestji pożarnictwa, bę- 
dzie na miejscu poruszenie sprawy odbudowy znisz- 
czonych podczas wojny osiedli i gospodarstw. 
Mając na uwadze brak kredytów  gotówko- 
wych i w naturze budowlanym (wycięto nieraz 
w pień lasy. brak cegieł), braki w organizacji od- 
budowy państwowej i prywatnej, stoimy przed 
faktem, że nasze wsie i miasteczka odbudowywały 
się często w sposób żywiołowy, przygodny i nie- 
racjonalny. 

Nie mam tu na widoku zarzutów, pod wzglę- 
dem architektonicznym, tub z punktu widzenia wy- 
mogów kultury nowoczesnej, która może stawiać 
pewne minimum wymogów do nowobudujacego się 
gopodarstwa, lecz i pod względem policyjno-bu- 
dowlanym, odbudowa szła pod znakiem spontanicz- 
nego uporu: postawić chatę, .by mieć. jakiś dach 
nad głową. 

Ta potrzeba posiadania dachu tak dee prze- 
rastała możność uskutecznienią zarządzeń nadzor- 
czych ze strony szczupłych sił budowlanych, że 
dzisiaj stoimy przed faktem smutnym ale prawdzi- 
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wym: pod względem bezpieczeństwa pożarowego 
na wsi naszej w wielu miejscowościach iest źle, 
wobec czego tak ludność, jak i władza mają dużo 
zachodu z potrzebą skrupułatnego przestrzegania 
przepisów pożarowych. 


Tu natykamy się na kwestię komasacii wsi, 
gdyż na wąskich sznurach włościańskich. wobec 
przysłowiowego oszczędzania każdej piędzi ziemi 
przez gospodarza wiejskiego, mimo wszystkie do- 
znane niewygody i nieszczęścia, słomiana strzecha 
powstaje bok—obok drugiej słomianej, i wieś płonie 
z podmuchem wiatru — jak świeca. 

W: tych warunkach działacz w zakresie pożar- 
tictwa, szczególniej w województwach wschodnich, 
musi być uzbrojony w duży zasób wiedzv w za- 
kresie ustaw, dotyczących nietylko budownictwa, 
lecz i reformy rolnej oraz stosunków ekonomicznych 
i finansowych naszych wsi i miasteczek. winien 
utrzymywać stały kontakt z organizacjami kultu- 
ralno-oświatowemi, by na wsi, w szkole. w gminie 
i w sejmiku — przezwyciężyć bierność przesady 
i ciemnotę. To znaczy, nie wysuwaiąc na czoło 
sprawy ścisłego pożarnictwa, na rzecz tego działać 
będzie pośrednio, kierując kroki gminiaków na 
właściwe tory, gdyż istota pożarnictwa leżv w cało- 
kształcie zagadnień wyżej wyszczególnionvch. 

Potrzebni są więc instruktorzy. Werbować ich 
należy z pośród urzędników gminnych (sołtysów), po- 
wiatowych, nauczycielstwa, w kółkach rolniczych 
i osadniczych i t. p., tu więc wypływa potrzeba or- 
ganizacji odczytów z przezroczami. 

Środki? W pierwszym rzędzie winna dać 
Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych, po amery- 
kańsku. 

Gminy i Sejmiki województw wschodnich zgo- 
ta nie mogą przyjść z pomocą sprawie, gdyż oszczę- 
dnościowe budżety często nie dają możności nale- 
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Obozy przysposobienia wojskowego. 


Jak przekonałem się osobiście w kołach stra- 
żackich istnieje jeszcze dziwny brak zainteresowa- 
nia obozami przysposobienia wojskowego. chociaż 
z natury rzeczy są one niejako szczytową formą 
zaprawy wojennej tak ideowo blizkiej strażactwu 
naszemu, uznającemu pracę nad przysposobieniem 
wojskowem za jedno z podstawowych zadań oby- 
watelskich w trosce o bezpieczeństwo Ojczyzny. 


Ten brak zainteresowania tłomacze sobie je- 
dynie tem, że i w: całem społeczeństwie idea obo- 
zów gruntuje się bardzo powoli. Dopiero bowiem 
naoczne zapoznanie się szerokich mas z wynikami 
obozów przysparzają im liczne rzesze gorących zwo- 
lenników i propagatorów. 


Nieodzowne więc jest, by straże pożarne za- 
poznawały się z obozami, a uczestniczac w nich 
przekonają się, z jak wielkim pożytkiem związane 
jest przepędzanie lata pod płóciennym dachem na- 
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żytego opłacenia pracowników własnych; brak fun- 
duszów na oświatę; literalnie zabija działalność 
wszelką potrzeba pokrywania kosztów leczenia nie- 
zamożnych, utrzymywania ochron i przytułków, 
walka z epidemjami i t. d. i t. d. 

Otóż jednem ze źródeł, pomimo innych możli- 
wości stworzenia w każdym ośrodku imprez docho- 
dowych, jak płatne odczyty z przezroczami i t. p. — 
jest możność wykorzystania uprawnień przedsta- 
wicieli straży ogniowych w trybie komisyjnych 
oględzin domostw, placów, kominów i t. p., gdyż 
zarządy straży ogniowych wydać musza fachową 
opinię co do stanu zabudowań, pieców, strychów, 
kominów i t. p. 

Chodzi o skombinowanie tego rodzaju postę- 
powania, by straże pożarnicze podjęły się w poro- 
zumieniu z władzą administracyjną systematycz- 
nego nadzoru nad domostwami bezpłatnie dla człon- 
ków danego związku straży pożarnej, lub za opła- 
tą — dla nieczłonków. 

W ten sposób można osiągnąć sukces. że udział 
właścicieli domów w Związku stałby się wygod- 
nym i jakby przymusowym, straż zaś — poza utrzy- 
mywaniem stałych zdunów i kominiarzyv — miała- 
by nieraz znaczne pozostałości. 


Nie jest również wykluczoną możnościa osiąg- 
nięcie pewnych wpływów z obowiązków gminia- 
ków niesienia powinności naturalnych przy ewent. 
zamianie tych naturalji na pieniężne — wyłącznie 
na cele pożarnictwa. 

W ten sposób dałyby się rozwiązać w pewnym 
stopniu zagadnienia taborowe. 


Reasumując powyższe, chciałbym powiedzieć: 
potrzebni są przedewszystkiem należyci. ideowi, 
niezrażający się chwilowem niepowodzeniem — in- 
struktorzy. 


Z. Kowalewski. 
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miotu. Rok bieżący jest pod tym względem już 
stracony i jedynie co można uczynić obecnie, to 
przez zaznajomienie z przyjemnościami ij pożytkiem 
obozowego życia wzbudzić w strażakach gorące 
postanowienie dostania się za wszelka cenę 
w przyszłym roku do obozu. 

Przedewszystkiem wahającym się jeszcze na- 
leży zaznaczyć, że obozy przysposobienia wojsko- 
wego, chociaż prowadzone są przez woisko, nie 
mają nic wspólnego z tak zwaną „szkołą wojsko- 
wą'. Wprawdzie w obozie panuje pewien rygor 
i dyscyplina, lecz ogranicza się ona do przestrze- 
ganja regulaminu, rozkładu dnia oraz staranności 
w pracy. Dla strażaka, przyzwyczajonego i wdro- 
żonego już do karności w swojej organizacji, nie 
będzie w tem ani nic nowego. ani strasznego. 
Wiedzcie przytem, że rozkład: dnia nie jest prze- 
ładowany ćwiczeniami wojskowemi. 

Obozy przysposobienia wojskowego mają wy- 
chować obywatela - żołnierza. Z naturv swej są 
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więc one ukoronowaniem pracy zimowei na tem 
polu i korzystając z czasu i odpowiednich warun- 
ków atmosferycznych są poświęcone ćwiczeniom 
praktycznym. Program prac rozpada się na dwie 
części, prowadzone równolegle i równomiernie. Są 
to wychowanie fizyczne i ćwiczenia wojskowe, 
a każdy ten dział zajmuje równą część pro- 
gramu dziennego, obejmującego razem 6 godzin 
pracy. 

Praca ta jest prowadzona w myśl założenia, że 
dobry: żołnierz przedewszystkiem musi być czło- 
wiekiem zdrowym ï silnym. Dlatego też w całej 
pracy przysposobienia wojskowego. a w: obozach 
letnich specjalnie, główna uwaga zwracana jest na 
wychowanie fizyczne. 

O godzinie piątej rano pobudka przerywa sen, 
a już 15 minut potem rozpoczyna się akt pierwszy 
codziennej roboty dla zdrowia — gimnastyka. 
O godzinie 6-ej śniadanie, poczem 3 godziny wy- 
kładów: j ćwiczeń wojskowych, zaś od: 11 do 1 pla- 
ża, lekcje pływania i t. d. Następnie — obiad. Racje 
według wyżywienia kadetów, trzy obfite: dania, co- 
dziennie mięso. Po obiedzie czas wolny. poczem 
następuje 3 godziny ćwiczeń fizycznych. W tym 
czasie prowadzony jest trening lekko — atletyczny, 
gry ruchowe, wykłady z dziedziny lekkiej — atle- 
tyki, teorji sportu j higieny sportu. 

Wieczorem kclacja, pogadanki wojskowe i ide- 
owe, wreszcie o godzinie 9-ej udanie sie na 8 go- 
dzinny spoczynek. Program zajęć wojskowych, obej- 
mujących 3 godziny ćwiczeń dziennie, zmienia się 
wi załeżności od charakteru obozu. W tym roku 
z. powodów: oszczędnościowych liczba obozów by- 
ła znacznie mniejsza, niż w roku ubiegłym. Zu- 
pełnie nie było obozów: dla młodzieży szkolnej, na- 
tomiast każde D. O. K. urządzało grupę obozów 
dla młodzieży akademickiej il maturzystów. oraz 
wszystkich tych, którzy jeszcze w wojsku nie słu- 
żyli, a to w celu takiego wyszkolenia młodzieży, by 
stało się możliwe skrócenie czasu służby wojsko- 
wej, có ma podwójne znaczenie: zmniejszą wy- 
datki Państwa na wyszkolenie żołnierza, dla oby- 
watela zaś skraca czas utracony z powodu oderwa- 
nia od zajęć cywilnych. 

Tegoroczny program wyszkolenia w obozach 
obejmował wyszkolenie w: zakresie drużyny ze 
szczególnem uwzględnieniem strzelania . W po- 
szczególnych działach wykłady prowadzili oficero- 
wie —— fachowcy, mający za sobą studia w woj- 
skowych szkołach specjalnych. 
wiska wykładowców są powierzane oficerom, spe- 
cjalnie poświęcającym się pracy przysposobienia 
wojskowego i będącym nietylko oficerami. ale pe- 
dagogami. 

Stosunki uczestników obozu z wykładowcami 
i dowództwem obozów. układają się zazwyczaj nie- 
zwykle mile. W godzinach pozasłużbowych naj- 
częściej zadzierzga się nić serdecznej przyjaźni 
i rozstanie jest chwilą smutną zarówno dla kie- 
rowiników, jak i uczestników obozu. W czasie po- 
gadanek i rozmów: prywatnych. a nadewszystko 
przy pracy wszyscy uczestnicy: wiążą się w jedno- 
lity zespół, a wszelkie różnice się zacierają. Dlatego 
to pod koniec obozu wszyscy uczestnicy stają się 
żołnierzami jednej idei — obrony całości! i! niepodle- 
głości Państwa, przed wszelkiemi zakusami wro- 
gów. 


Wogóle stano-. 
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Sześć tygodni spędzonych w górach lub w le- 
sie, na słońcu i powietrzu, w beztrosce, w gwarze 
życia obozowego wyrywają na człowieku silne pię- 
tno. Ogorzały, wzmocniony na zdrowiu. z piersią 
przepełnioną otuchą i wiarą we własne siły, pow- 
raca obozowicz do swych codziennych zaięć rad, 
że spełnił swój obowiązek względem Ojczyzny, 
a przedewszystkiem, że zaznał rozkoszy życia na 
łonie natury, że zasypiał co wieczór kołysany ci- 
chą pieśnią lasu że go budziło wstające w! róża- 
nych oparach słońce i że swe opalone na bronz 
ciało nurzałt codzień w głębie wód. które wzma- 
cniały jego siły, hartowały wolę i zapał młodociany. 

Ile powstaje w człowieku nowych sił, ile no- 
wych myśli budzi takie życie obozowe. ten tylko 
wie, kto choć raz wyrwał się na lato ze szponów 
swego codziennego życia. A kto wyrwał się raz— 
ucieka co roku do obozów. 

Doprawdy, nie może już w roku przyszłym 
zabraknąć strażaków poď płóciennemi dachami 
licznie: po Polsce rozsianych obozów letnich przy- 
sposobienia wojskowego. 

Będąc krynicą nowych sił i źródłem radości 
i zadowolenia z dobrze spełnionego obowiazku: — 
muszą obozy zainteresować wreszcie i strażactwo, 
które przecie słusznie uważa się za jedną z przed- 
nich straży społeczeństwa. 

J. Szyszko. 


WIADOMOŚCI SPORTOWE. 


Zawody piłki nożnej Polska — Węgry rozegra- 
ne w Budapeszcie, przyniosły znów Polsce poraż- 
kę. Po wspaniałym zwycięstwie nad Finlandją 
wydawało się, że nareszcie może pobijemy i Wę- 
grów, którzy dotąd od szeregu lat zawsze nas bili. 
I tym razem wynik brzmiał 4:1 na ich korzyść. 
Pewnym sukcesem jest zdobycie jedneł bramki 
przez nasz zespół, gdyż dotychczas nie strzeliliśmy 
węgrom ani jednej. Zdobywcą tei bramki był po- 
znańczyk Staliński w czem mu dopomógł świetny 
gracz krakowski — Kałuża. Pozatem wwvróżniał 
się wspaniałą grą na środku pomocy lwowianin 
Kuchar, w obronie Karasiak z Łodzi. zaś w bramie 
grający dopiero pod koniec zamiast Szumca górno- 
ślązak Kiszeliński. 


Fenomenalny sukces Konopackiei. Znakomita 
lekko-atletka polka na wszechświatowych kobie- 
cych igrzyskach sportowych w Góteborguw (Szwec- 
ja), zdobyła w rzucie dyskiem pierwsze miejsce 
z wynikiem 37 mtr. 71 cm., o 772 mtr. lepszym od 
oficjalnego rekordu Światowego należącego do 
Francuski p. Velu. Wynik ten jest również lepszy 
od dotychczasowych rzutów p. Konopackiei o 2 mtr. 
16 cm. i o parę metrów lepszy, od rzutów niemek 
nieobecnych na Igrzyskach. Drugie miejsce zajęła 
japonka z rzutem 33 mtr., a więc zgórą o 4 mtr. 
mniej. Dalsze miejsca zajęły czeszki. francuski, 
szwedki, angielki, łotyszki i t. d. Polka bvła naj- 
lepszą! W innych dziedzinach powiodło się nam 
gorzej. 
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Jak pożary trapią jedna wieś. 


Wieś Brzóza w powiecie Kozienickim ma pod 
względem pożarów, jak donosi „Słowo Radomskie“, 
nieszczęśliwe tradycje. Od roku 1910-go klęska po- 
żarowa dotyka tę wieś niemal corocznie. Zaledwie 
bowiem wieś, spalona w roku 1910-ym, zdołała się 
odbudować nawiedziły ją groźne pożary w latach 
1913-ym, 1914-ym, 1915-ym (dwukrotnie) oraz w la- 
tach 1919-ym, 1920-ym, 1924-ym i 1925-ym. 

To też, gdy i w roku bieżącym — dnia 22-go 
lipca o godz. 9-ej rozległy się okrzyki „pali się'* po- 
wstałą wśród mieszkańców wioski olbrzymia pani- 
ka. Tym razem w płomieniach stanęła duża stodo- 
la miejscowego folwarku, pełna koniczyny i żyta, 
a ogień był tak wielki, że go odrazu dostrzeżono 
w Kozienicach, odległych o 14 kilometrów. 

Morze płomieni zagrażało i innym zabudowa- 
niom folwarcznym, zaczął już bowiem płąnąć dach 
gontowy na sąsiedniej stodole i Bóg jeden wie, coby 
się stało, gdyby nie dzielna Straż z Brzózy, która 
stanęła do walki z rozszalałym żywiołem. 

Strażacy z pierunującą szybkością wdarli się na 
dach drugiej stodoły i w krótkim czasie opanowali 
tu sytuację. Lecz walka nie była jeszcze wygrana. 
Dalszemu rozszerzaniu i wzmaganiu się pożaru gro- 
ziła płonąca sterta słomy, znajdująca się między sto- 
dołami. I tu jednak ogień opanowano, choć płomie- 
nie buchały! z pod nóg strażaków, zalewających ster- 
tę. O grozie niebezpieczeństwa a waleczności stra- 
żaków świadczy fakt dotkliwego poparzenia się stra- 
żaka Władysława Kuczary. 

Pomimo jednak dzielnej obrony położenie nie 
przestało być groźne, bo każda zmiana kierunku 
wiatru mogła grozić nowem niebezpieczeństwem. 
Grozę sytuacji podniósł jeszcze przeraźliwy, ponu- 
ry huk, który wstrząsnął całą okolicą. Jak się oka- 
zało był to wybuch pocisku armatniego — smutna 
pamiątka wojny, tkwiącego gdzieś w ziemi stodoły. 

Z wielką też otuchą w nieustępującej grozie nie- 
bezpieczeństwa usłyszano dźwięki trąbki strażackiej, 
pochodzące, jak się zaraz okazało, od przybywającej 
Straży Pożarnej Ochotn. z Głowaczewa, a następnie 
z małej wioski sąsiedniej Wólki Brzóskiej. A zaled- 
wie przebrzmiały dźwięki tych trąbek, gdy zajaśnia- 
ły latarnie samochodu z dowództwem Straży Kozie- 
nickiej, której narzędzia i zastęp strażaków też nie- 
bawem przybyli. 

Potem nie brakło i Straży z Bobrownik oraz 
z Mąkosów, skąd straż przyła po bardzo ciężkiej 
drodze i ze znacznej odległości. 

Dzięki połączonym wysiłkom tych straży udało 
się pożar zlokalizować ostatecznie. Mieszkańcy 
Brzózy uchronieni zostali od tych strasznych skut- 
ków, jakie spotkałyby ich nieuchronnie, gdyby nie 
pełna poświęcenia praca strażaka-ochotnika. 

Niechaj więc wzrasta wśród społeczeństwa świa- 
domość, że wszędy. gdzie powstają placówki stra- 
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żackie, gdzie się przy pomocy ogółu zaopatrują 
w sprzęt strażacki, a świadomością własną ćwiczą 
w sztuce walki z pożarami, tam groźny żywioł nie 
rozrośnie się do rozmiarów klęski masowej. 


Nie wolno oczekiwać z założonemi rękami. 


W dniu 8 sierpnia r. b. o g. 7 m. 45 rano 1a 
przedmieściu Opatowskiem w Szydłowie wybuchł 
z niewiadomej przyczyny groźny pożar w zagro- 
dzie sukc. Józefa Kosteckiego. Mimo energicznej 
akcji ratunkowej spalił się dom, obory i stodoła ze 
zbożem; straty wynoszą około 25.000 zł. 

W dniu 9 sierpnia r. b. o g. 15 m. 15 również 
z niewiadomej przyczyny wybuchł pożar w rynku, 
w posesji Nachmana Wargi. Rezultatem tego groź- 
nego pożaru było zniszczenie 13 domów mieszkal- 
nych, oraz budynków, w których mieścił się sąd 
i apteka. Straty wynoszą około 100.000 zł. 

Straż miejscowa pracowała bez przerwy do 
g. l8-ej, kiedy pożar zdołano umiejscowić mimo, że 
dokoła płonących budynków znajdowały się inne, 
również drewniane. O g. 17 m. 30 przybyło 5 oko- 
licznych straży pożarnych. W czasie akcii ratun- 
kowej dotkliwie dał się we znaki brak beczkewo- 
zów i węży do sikawek. 


Wyżej opisany pożar budzi doprawdy wiele 
bardzo smutnych reileksji. Wybucha pożar w środ- 
ku sporego miasteczka, nad głowami mieszkańców 
wisi groźne niebezpieczeństwo utraty mieszkania, 
a może nawet i życia. Tymczasem brak wody 
beczkowozów, węży i t. p.; wysiłki ludzkie idą na 
marne. Lekkomyślnie marnotrawimy olbrzymie 
Sumy, puszczone z dymem. Dlaczego? Bo tkwi 
w nas zaród niedbalstwa, bo żyjemy z dnia na 
dzień, bez jakiegokolwiek spojrzenia w przyszłość. 
Łatwo nam jest zmarnować kilkadziesiat tysięcy 
złotych, ale jakże ciężko zdobyć się na kupno węży 
do sikawek, wybudowanie studzien, przygotowanie 
beczek do wody! 

Wypadek pożaru w Szydłowie nie iest -adosob- 
niony; mamy podobnych bardzo wiele. Jakżeż 
często rola straży pożarnej kończy się na... konsta- 
towaniuw faktu pożaru i przedsięwzięciu kroków, 
zadezpieczających inne budynki, gdyż do obrony 
płonącego mienia brak sikawek, węży. studzien, 
beczek i t. p. Inicjatywa społeczna, jak widzimy, 
nie wystarcza. Trzeba surowych nakazów urzędo- 
wych, zbudzić się muszą władze miast. miasteczek 
i wsi; wszyscy muszą być pociągnięci do świad- 
czeń na cele racionalnej obrony przeciwpożarowej. 
Oczekiwanie z założonemi rękami i pocieszanie się, 
że „jakoś tam będzie, może nas pożar ominie“ — 
to rola godna niedołęgów i lekkomyślnych utracju= 
szy. W szanującem się społeczeństwie pracy dla 
takich ludzi miejsca niema. 
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Wskazówki prowadzenia „Księgi kasowej”, 


Poniżej zamieszczone wskazówki zawarte zostały na 
wstępie wydanej ostatnio naktadem „Przeglądu Pożarniczego” 
wzorowej książki kasowej dla ochotniczych straży pożarnych. 
Z uwagi na doniosłość zagadnienia wzorowego prowadzenia 
książkowości w strażach wskazówki te powtarzamy i na tła- 
mach „Przeglądu Pożarniczego”. 


Gdy ci powierzono mandat skarbnika ochotni- 
czej straży pożarnej i gdyś mandat ten przyjął, 
bądź świadom, iż podjąłeś się obowiązków. za do- 
kładne spełnianie których bierzesz szczególną od- 
powiedzialność przed sumieniem: własnem, przed 
korporacją i przed społeczeństwem. 

Księga kasowa ochotniczej placówki strażackiej 
uwidocznia obrót funduszami publicznemi i prowa- 
dzona być musi z niezwykłą summiennością i dokład- 
nością. Każda suma wpływu, czy wydatku, winna 
być wpisana niezwłocznie po jego dokonaniu. 
Musisz spełniać swe obowiązki z taką dokładnością, 
aby w każdej chwili można było stwierdzić na pod- 
stawie tej książki, ile gotówki winno się znajdować 
w kasie strażackiej. A przytem nie wolno ci znisz- 
szyć lub zagubić tej książki. Strzec iej musisz wię- 
cej, niźli dobra własnego. 

Oto są podstawowe zasady, jakie Cię obowią- 
żuja. gdy jesteś skarbnikiem ochotniczej straży po- 
żarnej. stróżem jeż zasobów materialnych, czerpa- 
nych od społeczeństwa w trosce o najpomyślniejszy 
rozwój tej placówki ku pożytkowi ogółu współoby= 
wateli i Państwa. 


Lewa strona w książce kasowej służy do wpi- 

SE wpływów, prawa do wpisywania wydat- 
Ów. 

Zasadą jest, że po upływie każdego miesiąca 
muszą być rachunki po obu stronach księgi kaso- 
wej zamknięte z uwidocznieniem pozostałości w ka- 
sie na dzień l-y następnego miesiąca. 


Strona wpływów. 


Rozpoczynając prowadzenie księgi kasowej, 
należy wpisać przedewszystkiem po stronie wpły- 
wów sumę pozostałej w kasie gotówki, zgodnej 
z wykazaną pozostałością z poprzedniego okresu 
istnienia straży. A więc w rubryce 3-ej („Dokład- 
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ne treściwe wyszczególnienie...“) piszemy w pierw- 
szym wierszu od góry: „Pozostałość (np.) z dnia 
31-go grudnia 1925 roku“, przyczem kwotę pozosta- 
łości wpisujemy w ostatniej rubryce 6-ej („Razem 
wpłynęło....'). Dopiero wówczas możemy w wier- 
szu następnym rozpoczynać wpisywanie wpływów 
bieżących w sposób następujący. 

W rubryce l-ej („Liczba kolejna") wpisujemy 
liczbę 1, przyczem pamiętać należy, że wszystkie 
wpływy w danym roku będą oznaczone kolejno na- 
stępującemi liczbami (pozycje „Pozostałości“ nie są 
numerowane), Rubryki 2-ga, 3-cia i 4-ta są dosta- 
tecznie objaśnione nagłówkami. Jedynie zaznaczyć 
trzeba, że gdy w rubryce 3-ciej („Od kogo i za co 
suma wpłynęła) nie można pomieścić treści w jed- 
nym wierszu, należy ją przenosić do wierszy następ- 
nych. Każda suma wpływu wpisana być musi 
w rubryce 5-ej („Suma wplywu“) na poziomie tego 
wiersza, w którym ukończono opis treści wpływu. 

W końcu każdego miesiąca należy pod ostatnią 
sumą wpływu w danym miesiącu makreślić linię 
przez szerokość rubryki 5-ej; wszystkie sumy za- 
pisane w ciągu całego miesiąca dodać (oczywiście 
bez błędu!) i otrzymaną sumę ogólną wpisać w na- 
stępnej rubryce 6-ej („Razem wpłynęło...*) w tym 
samym wierszu, co ostatnia suma wpływu w ru- 
bryce 5-ej... 


Strona wydatków. 


Wpisywanie wydatków rozpoczynamy w pierw- 
szym wierszu (a więc na poziomie wpisanej „Pozo- 
stałości* po stronie wpływów). Pierwszy wydatek 
oznaczamy liczbą 1, a wszystkie następne wydatki 
w ciągu całego roku liczbami kołejnemi. Treść 
wpisywanego wydatku może też w miarę potrzeby 
zająć w rubryce 3-ej kilka wierszy. Suma każdego 
wydatku wpisana być musi w rubryce 5-ej („Suma 
wydatkowana*) na poziomie tego wiersza, w któ- 
rym ukończono opis treści wydatku. 

W: końcu każdego miesiąca podkreślamy ostat- 
nią sumę wydatku linią przez szerokość rubryki 
5-ej („Suma wydatku“); wszystkie wpisane sumy 
wydatków z całego miesiąca dodajemy i otrzymaną 
sumę ogólną wpisujemy w rubryce 6-ej („Razem 
wydatkowano*) w tym samym wierszu co ostatnia 
suma wydatku w rubryce poprzedniej. 


miesiąc Styczeń rok 1927, 
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Zamykanie rachunków. 


Zamknięcie rachunków następować winno 
ostatniego dnia każdego miesiąca. W tym celu na- 
leży dodać po stronie wpływów w rubryce 6-ej su- 
mę pozostałości z poprzedniego miesiąca z ogólną 
sumą wpływów z kończącego się miesiąca. 

Od wyprowadzonej w ten sposób sumy należy 
(na oddzielnej kartce) odjąć ogólną sumę wydatków, 
a dowiemy się sumy, jaka winna się znajdować 
w kasie. 

Wówczas w rubryce 3-ciej po stronie wydat- 
ków i zaraz za ich ostatnią pozycją piszemy:: Pozo- 
stałość na dzień (np.) 1-y lutego 1927 r., a sumę po- 
zostałości wpisujemy w ostatniej rubryce 6-ej za- 
raz pod ogółną sumą wydatków z całego miesiąca. 
Wpisaną sumę podkreślamy. Teraz dodajemy ogól- 
ną sumę wydatków do sumy: pozostałości w kasie 
i sumę otrzymaną z dodawania podpisujemy zaraz 
pod linją (oczywiście w rubryce ostatniej). Wpisaną 
sumę ostateczną podkreślamy linią podwójną. 

Łatwo się zorjentować, że suma ogólna uzy- 
skana z ostatniego dodawania wydatków z pozosta- 
łością w kasie, musi być taka sama, jak po stronie 
wpływów suma pozostałości z miesiąca poprzed- 
niego z ogólną sumą wpływów. 

Pozostaje nam teraz dokonanie jeszcze jednej 
czynności. Mianowicie dodaną sumę wpływów i po- 
zostałości po stronie lewei wpisać w jej rubryce 
6-ej na poziomie, odpowiadającym wpisanej po stro- 
nie prawej ostatecznej sumy (ogólna suma wydat- 
ków i pozostałości kasy), podkreśliwszy tę sumę 
również linią podwójną. 

Powyższe wskazówki zobrazuje tem wydatniej 
poniżej zamieszczony wzór: 


Przenoszenie pozycyi. 

Gdy zapisywane wpływy Straży wypełnią stro- 
nę, wówczas w wierszu ostatnim należy napisać: 
Do przeniesienia. Przedostatni wiersz z sumą ostat- 
niego wpływu należy podkreślić przez szerokość 
rubryki 5-ej i 6-€6j, następnie dodać wszystkie po- 
szczególne sumy wpływów w. rubryce 5-ej į otrzy- 
maną sumę ogólną wpisać pod linią w tejże rubryce 
5-ejj W rubryce zaś 6-ej należy pod linią wpisać 
zapisaną już u góry sumę pozostałości z poprzednie- 
go miesiąca. Uczyniwszy to, należy już na następ- 
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nej karcie w rubryce 3-ciej w pierwszym wierszu 
od góry napisać: Z przeniesienia i wpisać sumy 
w tych samych rubrykach, co na poprzedniej stro- 
nie, a więc: w rubryce 5-ej ogólną sumę wpływów 
z karty poprzedniej, a w rubryce 6-ej sumę pozo- 
stałości z poprzedniego miesiąca. 

Przenoszenie na następną kartę sum po stro- 
nie wydatków odbywa się w zasadzie w ten sam 
sposób. Ogólną sumę wydatków wpisujemy po do- 
daniu w rubryce 5-ej w ostatnim wierszu pod linią ; 
w rubryce zaś 6-ej nic tu nie mamy do wpisania. 
Na karcie następnej piszemy w pierwszym wierszu: 
od góry: Z przeniesienia, a ogólną sumę wydatków 
ze strony poprzedniej wpisujemy też w rubryce 5-ef 

Naogół wydatki zajmują zwykle więcej miejsca 
w księdze kasowej. Dlatego przy ostatecznem za- 
mykaniu rachunków w ostatnim dniu każdego mie- 
siąca, musimy w myśl zasady powyżej już omówio- 
nej przenosić ogólną sumę wpływów i pozostałości, 
dodaną w rubryce 6-ej aż do strony i do miejsca, 
gdzie skończyliśmy wydatki, aby zamknięcie po- 
zycyj wpływów i wydatków nastąpiło na jednym 
poziomie. Wtedy to strona wpływów jest już na 
następnych stronach zapisana tylko pozyciami: 
Z przeniesienia i Do przeniesienia, a rubryka 3-cia 
ptzekreślona jest linją skośną. 

Gdyby jednak odwrotnie pozycje wpływów za- 
jęły więcej stosunkowo miejsca niż po stronie prze- 
ciwnej pozycje wydatków, wówczas ogólną sumę 
wydatków z pozostałością w kasie na miesiąc na- 
stępny: przenosimy do iego poziomu, na jakim znaj- 
duje się po stronie lewej ogólna suma wpływów 
z pozostałością z poprzedniego miesiąca, dokony- 
wując też przekreślenia linją skośną pozostałych 
w ten sposób wierszy niezapisanych. 


Dowody kasowe. 


Na każdą pozycję wpływu, czy wydatku zapi- 
saną w księdze kasowej musi być w aktach straży 
odpowiedni dowód. W tym celu na początku każ- 
dego 1ouu należy założyć dwie teczki: jedną Ja do- 
wodów pozycyj wpływów. drugą do dowodów po- 
zycyj wydatków, a wszystkie dowody w ciągu da- 
nego roku muszą się tam znajdować w porządku, 
ułatwiającym odszukanie danego dowodu. Dlatego 
każdy dowód wpływu, czy wydatku winien być za- 


Wydatki 


; k SĘ RAZEM 
S'S Data Dokładne, treściwe wyszczególnienie 8 AE i wydatkowano 
RT Ba SECIE! wydatkowana fw dniu lub miesiącu 
m Q | (dzień) komu i za co wydatkowano SES ———— 
za Złotych | gr.| Złotych || gr. 
1 | 4 | „Przeglądowi Pożarniczemu* prenumerata za rok 1927-y, 
za 3 egz. dla oddziałów, I egz. dla zarządu i 1 egz. 
2 dla dowództwa 
10 Kasie Strażackiej składka ubezpieczeniowa od 52-ch człon- 
3 ków czynnych 
16 Firmie (X NE ) za 80 metrów węża tłocz- 
4 nego po 5 zł. 
31 Związkowi Okręgowemu w . . . . . . . .... _ składka 
członkowska od 52-ch członków za rok 1927-y 
Pozostałość w kasie na dzień 1/11 1927 r. 
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opatrzony w sposób widoczny (np. kolorowym 
ołówkiem) numerem, odpowiadającym liczbie kolej- 
nej wpływu, czy wydatku w rubryce l-ej książki 
kasowej. Tak zgrupowane dowody winny być prze- 
chowywane w aktach straży. Zniszczenie tych do- 
wodów nastąpić może (lecz jest niekonieczne) nie 
wcześniej, jak po upływie lat 15-tu po zamknięciu 
danego roku rachunkowego. Czynność zniszczenia 
dokonana być musi w obecności członków komisji 
rewizyjnej straży z odpowiedniem, protokularnem 
stwierdzeniem tego faktu. 

Dowodami pozycyj wpływów. są np. dokumenty 
następujące: 1) Oryginał listu (Sejmiku Powiato- 
wego lub np. gminy wiejskiej), stwierdzający wyso- 
kość przyznanego straży zasiłku; 2) Protokuł, 
stwierdzający wyniki kwesty lub zabawy na rzecz 
straży; 3) Kopja rachunku wystawionego przez 
c np. za odprzedane narzędzia, za wynajem 
sami t p. 

Dowodami pozycyj wydatków są rachunki za 
przedmioty nabywane przez straż lub pokwitowania 
osób, otrzymujących pieniądze z kasy Straży. Bez 
odpowiedniego: rachunku lub pokwitowania nie mo- 
że być wypłacona z kasy straży, najmniejsza nawet 
suma. Dodać przytem należy, że na rachunku lub 
pokwitowaniu winno być uwidocznione poza podpi- 
sem, który częstokroć jest nieczytelny, imię i na- 
zwisko, oraz miejsce zamieszkania (dokładny adres) 
otrzymującego pieniądze z Kasy Straży. Nadto win- 
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no być treściwie lecz dokładnie wyszczególnione za 
co odbierający otrzymuje pieniądze, a suma jaką 
otrzymuje winna być przez otrzymującego własno- 
ręcznie, słownie wypisana. 

Wszystkie dowody wpływów i wydatków win- 
ny być obowiązkowo podpisane przez prezesa Stra- 
ży (w zastępstwie przez wice-prezesa) oraz przez 
skarbnika. Dowody protokularne (np. stwierdzenie 
wyników zbiórki-kwesty czy zabawy) winny być 
podpisywane przez prezesa Straży, naczelnika 
i skarbnika. 


Wszystkie wydatki dokonywane być mogą na 
podstawie budżetu uchwalonego przez zgromadze- 
nie walne. Nadto większe, zasadnicze wvdatki lub 
wpływy muszą być przyjęte do wiadomości przez 
zarząd Straży. I dlatego to w niniejszej książce ka- 
sowej przewidziana jest rubryka (4-ta) w celu odno- 
towywania numeru protokułu i pozycji uchwały za- 
rządu, który przyjął do wiadomości wpływ do kasy 
Straży większej sumy, lub który upoważnił do wy- 
datkowania znaczniejszej kwoty z funduszów Straży. 

Pamiętajcie, że staranność i dokładność w pro- 
wadzeniu księgi kasowej i dowodów. stanowiących 
nieodzowne uzupełnienie tej księgi, to ważki obowią- 
zek, od spełnienia którego zależy uiność ogółu spo- 
łeczeństwa do placówek strażackich. a zatem i po- 
parcie moralne, oraz materialne, które na podłożu 
tego zauiania rozwijać się będzie. S. P. 


"KORESPONDENCJA. 
Pierwsza drużyna pożarna żeńska. 


Z życia Okr. Związku w Będzinie. 


W d. 8-ym sierpnia odbyły się w Rogoźniku ćwi- 
czenia konkursowe wiejskich straży pożarnych Okr. 


Będzińskiego. Do konkursu stanęły tylko 3 straże, 
co przy ogólnej ilości 30 straży w Okręgu, źle świad- 
czy o zainteresowaniu się straży postępami ich wy- 
szkolenia. Podkreślił to zresztą w swem przemó- 
wieniu prezes Okręgu p. Winter, wzywając zebra- 
nych, aby wpływali na straże oraz ich władze w kie- 
runku ożywienia ich działalności. 

Sąd konkursowy w składzie: inż. Szymanowski 
z Zawiercia, jako przewodniczący oraz pp.: Pluta 
z Zawiercia i Frzaskalski z walcowni „Miłowiec'* 
przyznał I miejsce Och. Str. Poż. z Wojkowic Ko- 
mornych, II — Och. Str. Poż. z Rogoźnika i III — 
Och. Str. Poż. z Dobieszo'wic. 

Ogólne zainteresowanie zebranych wzbudził od- 
dział żeński Och. Str. Poż. w Rogoźniku; popisywał 
on się ćwiczeniami z sikawką. Zarówno strażacy 
jak też i publiczność nie szczędzili oklasków tej pier- 
„.wszej w województwie drużynie żeńskiej. Służba 
kobiet w strażach może mieć zawsze duże znaczenie 
pomocnicze, a w wypadku wojny. kiedy mężczyźni 
są na froncie, może nawet gżordować o powodzeniu 
akcji przeciwpożarowej. 


Och. Straż Poż. w Iwanowicach 
(pow. Miechowski). 


Miejscowa Och. Straż. Poż. została powołana 
do życia w r. 1919 przy współudziale obecnych dru- 
hów:: Fnanc. Szumowskiego, Józefa Miski, Stan. 
Góralczyka, Franc. Kurbieła, Franc. Soleckiego, Ja- 
na Natkańca, Pawła Jędrychowskiego i innych. 

W pierwszym rzędzie zakrzątnięto się około 
zebrania funduszów na zakup narzędzi, co przy 
ofiarności miejscowego społeczeństwa i niezmor- 
dowanej pracy Zarządu dało się urzeczywistnić. 
Zakupiono dwie sikawki, beczkowóz, bosaki, dwie 
drabiny przystawne, tłumnice, pochodnie, kaski, pa- 
sy, toporki i t. p. 

Okres dewaluacji marki wykorzystano 'w ten 
sposób, iż posiadane fundusze ulokowano w: budul- 
cu, który posłużył następnie do postawienia remi- 
zy; mieści ona salę ze stałą sceną teatralną oraz 
galerią. 

Na czele Straży stoi od r. 1922 Zarząd w skła- 
dzie następującym: prezes — druh Wł, Brożyna, 
naczelnik — druh J. Miska oraz członkowie, druho- 
wie: St. Góralczyk, Fr. Kurbiel, Fr. Solecki i Jam 
Kośmiider. 

Od pierwszych chwil istnienia Straży baczną 
uwagę zwrócono na techniczne wyszkolenie stra- 
żaków; oficerów szkolono. na kursach, szeregow- 
ców zaś w: samej Straży. 

Wytężona praca zawodowa nie poszła na mar- 
ne; dzisiaj Straż z dumą spojrzeć może poza siebie. 
Jako dorobek swojej pracy zdobywa Straż w ciągu 
dwóch tat kolejnych pierwsze miejsca w konkur- 
sach straży pożarnych pow. Miechowskiego. W ro- 
ku ubiegłym wychodzi Straż zwycięsko z pośród 
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22 straży współzawodniczących, bijąc w grupie 
straży wiejskich wszystkie inne. Jako nagrodę 


otrzymała Straż wtedy wartościową drabinę syst. 
Szczerbowskiego (dar Pol. Dyr. Ubezp. Wzaj.). 

Na tegorocznych zawodach strażackich w dn. 
11 lipca w Słomnikach Straż dystansuje wszystkie 
swoje rywalki w grupie wiejskiej i z zawodów wy- 
chodzi jako mistrz pow. Mięchowskiego. 

Obecnie Straż przygotowuje się do wzięcia 
udziału w popisie straży pożarnych woj. Kieleckie- 
go w Częstochowie, oczekuje jednak decyzji od- 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA W IWANOWICACH 
sm" (POW. MIECHE™WSKI). 
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Siedzą od lewej strony: pom. nacz. — druh J. Kośmider, 

czł. zarządu Straży — druh S. Góralczyk, prezes Straży — 

druh W, Brożyna, kapelan honorowy—ks. W. Durmasiewicz, 
nacz. Straży — druh J. Miśka. 


nośnych władz strażackich. A zapał do wzięcia 
udziału w tych zawodach jest "wśród członków Stra- 
ży bardzo wielki, wstydu więc mie przyniosłaby 
Straż swojemu powiatowi. 

Patrząc na popisy straży lepszych jeszcze od 
siebie, mogłaby Straż poprawić swoje usterki, 
a w ten sposób przyczynić się do podniesienia po- 
ziomu wyszkolenia i pozostałych straży w powiecie. 


Przysposobienie wojskowe w strażach 
Okręgu Opoczyńskiego. 


Okręgowy Związek Straży Pożarnych pow. 
Opoczyńskiego, rozumiejąc znaczenie wojskowego 
szkolenia się wszystkich obywateli Polski, podjął 
tę inicjatywę w 1925 roku, zwracając się do P. K. U. 
Końskie o delegowanie oficera instrukcyjnego ce- 
lem rozpoczęcia prac. 
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Przybycie oficera instrukcyjnego do Opoczna 
zainteresowało szersze warstwy społeczeństwa ma- 
szego miasta, a pan starosta Kotłubaj nietylko, że 
zaofiarował swą współpracę, ałe podjął myśl zor- 
ganizowania Powiatowej Rady Wychowania Fi- 
zycznego, w której objął przewodnictwo. 

Ciężkie warunki materjalne, jakie dotykają 
bardzo boleśnie wszystkie organizacje społeczne, 
dokuczają i P. R. W.F. i, mimo usilnych wysiłków 
tak ze strony Zarządu P. R. W. F. jak też i oficera 
instrukcyjnego p. kpt. Rothahła, jeszcze cały ogrom 
prac nakreślonego programu leży odłogiem. 

Pierwszym etapem prac P. R. W. F. były: sta- 
rania nad zorganizowaniem szkół p. w. Zwrócono 
się wówczas do Okręg. Zw. Straży Poż., aby! stra- 
że podjęły się organizowania tych szkół. Nie 
wszystkie jednak straże szkoły te zorganizowały. 
ttomacząc się, jedne brakiem funduszów, inne zaś 
brakiem odpowiednich sił kierowniczych. 

Szkoły zorganizowano przy Strażach: Dąbro- 
wa miCzarna, Gielniów, Opoczno, Przysucha, 
Skrzyńsko i Żarnów. 

Po ukończeniu kursu i złożeniu egzaminów 
uczestnikom kursu wydano świadectwa z ukończe- 
nia ]-go' stopnia p. w. 

Nie wszystkie jednak szkoły doprowadziły do 
końca rozpoczetą pracę i tak: Gielniów po półrocz- 
nej pracy osłabł w wysiłkach i szkołę zlikwidował; 
w Dabrowie n/Czarną i Skrzyńsku z powodu braku 
sprzętu ćwiczebnego pracę p. w. przerwano całko- 
wicie. 

Najżywotniejszemi okazały się Straże: Żar- 
nów pod dowództwem. naczelnika d-ha Kozłowskie- 
co i vice-naczelnika d-ha Zawrzykraja, następnie 
Przysucha pod dowództwem  d-ha  Sobczyka 
i wreszcie Opoczno, które, majac naidogodniejsze 
warunki pracy, a bedące pod dowództwem vice- 
nacz. d-ha Bandurskiego, człowieka miłującego ca- 
łem sercem i duszą pracę społeczną, stanęło nal- 
wyżej pod wzgledem wyszkoleniowym ze wszyst- 
kich szkół w powiecie. 

Jak widać z powyższego, bardzo wiele pozo- 
staje jeszcze. do 'zdziałania w tym kierunku. Należy 
jednak sądzić, że przyszły sezon ćwiczebny: da wy- 
datniejsze owoce tej tak ważkiej dła Narodu pracv, 
przez zanoczątkowanie bowiem tych prac zdobyły 
one sobie brawa obywatelstwa w społeczeństwie, 
a ci, którzy przez nieświadomość nie bobierali te- 
go ruchu. patrząc na wyniki i korzyści, iakie osią- 
gaią ćwiczący. przekonają się, jak ono jest poży- 
teczne. 

Gromadnie więc druhowie wstepujcie w sze- 
regi p. w., a wzorując się na Sw. Florianie, który 
widnieje na naszym sztandarze, badźmy wzorem 
cnót rycerskich — my, strażacy-żołnierze! 

Ryszard Perkowski. 
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W następnym Nr. 26-ym „Przeglądu Pożarni- 
czego“ zamieścimy znaczną ilość nagromadzonych 
korespondencyj z życia straży, zjazdów strażackich 
it. p. wraz z wielu ilustracjami. 


BSOBO*OORECSOOEBRBOOPOO> a $ >Ob>L4 


2 MORI SATY 


Szczęście. 


Na: zwołanem specjalnie zebraniu zarząd stra- 
ży pożarnej w Robaczkowie długo łamał sobie gło- 
wę nad sposobem wynalezienia funduszu, niezbędne- 
go do podtrzymania ezzystencii orkiestry stra- 
żackiej. 

Z powodu braku środków orkiestra znalazła 
się w sytuacji bez wyjścia. budżet bowiem: straży 
nie pozwalał na asygnowanie na ten cel pieniędzy, 
zaś na ofiarność publiczną liczyć nie było można. 

Wprawdzie jeden z mieszkańców miasteczka, 
Jan Kanty Dmuchalski, wielki zwolennik muzyki, 
odgrażał sie zwykle, że w testamencie nie zapomni 
o orkiestrze. to jednak nadzwyczajne zdrowie, czer- 
stwy wygląd į wilczy apetyt rokowały: przyszłemu 
ofiarodawcy jeszcze długie lata życia. podczas gdy 
smutny: stan kasy orkiestrowej domagał sie doraź- 
nego ratunku. 

Na zebraniu odezwały się głosy za rozwiąza- 
niem orkiestry, co jednak wywołało namiętny 
sprzeciw większości, która sobie poprostu nie wy- 
obrażała istnienia miasteczka bez orkiestry i zade- 
cydowała, że mimo wszystko należy znaleźć spo- 
sób na podtrzymanie zespołu muzycznego. oży'wia- 
jącego każdą uroczystość strażacką lub społeczną. 

Jeden z członków zarządu, słynący ze ziadli- 
wego dowcipu, rzucił myśl, aby zebrani opodatko- 
wali się dobrowolnie na rzecz orkiestry. 

Jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej na 
sali zapanowało głębokie milczenie, wszyscy bo- 
wiem zebrani zaczęli udawać głuchoniemych. 

Po dłuższej pauzie odezwał się jakiś głos nie- 
Śmiały, lecz stanowczy: 

— O tem niema mowy! Dość mamy podat- 
ków obowiązkowych į nie byłoby maimniejszego 
sensu, żeby je stwarzać dobrowolnie. 

— Zresztą nie czas po temu — kitoś dorzucił. 

Wniosek bez głosowania sam przez sie upadł, 
mieszkańcy bowiem Robaczkowa. o ile chcieli 
utrzymać istnienie orkiestry, o tyle do płacenia nie 
mieli najmniejszej ochoty. 

Wreszcie, gdy zebranie zaczęło się przedłużać, 
a przewodniczący zilewał niemiłosiernie. ktoś wy- 
stąpił z projektem, aby dla zasilenia kasy orkiestry 
strażackiej urządzić loterję fantową. 

Wnioskodawca uzasadniał swój projekt twier- 
dzeniem, że nie było jeszcze wypadku. aby tego 
rodzaju impreza zawiodła, gdyż wydatki sa mini- 
malne, zaś dochód niezawodny, bo tam, gdzie wcho- 
dzi w grę hazard, nikt grosza nie żałuje. nie pytając 
o cel loterii. 

Zebrani chwycili się tego projektu, ponieważ 
zwalniał on ich od dalszej, bądź co bądź nużącej 
dysputy, a jednocześnie gwarantował orkiestrze 
strażackiej dalsze istnienie. 

Po uchwaleniu wniosku wybrano odrazu ko- 
misję loteryjną, która miała prawo kooptowania de- 
legatów i delegatek do zbierania fantów, przyczem 
położono nacisk na szybkie tempo całej akcji, aby 
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loterja mogła sję rozegrać w ogrodzie miejskim, 
zanim nastaną chłody jesienne. 

Gdy w kilka dni później jeden z delegatów 
zgłosił się do państwa Biedulskich, którzy uchodziili 
w Robaczkowie za zamożnych, zaproszono go do 
saloniku. a tymczasem w domu nastało istne piekło. 

— Co tu dać takiemu?! — zawołała Biedul- 
ska. załamując ręce. 

— Diabli go nadali z loteria! — lamentował 
małżonek. — Wiedzieli gdzie trafić! Nie mogli to 
pójść do pierwszego lepszego dworu? 

— Ma się rozumieć! Taki dziedzic sięgnie do 
stajni, obory: lub chlewa i już fant gotów. 

— Właśnie. A ty, człowieku, łam sobie łeb, co 
tu ofiarować. Nie oddam im przecież mebli z sa- 
lonu.... 

— Jeszcze czego? — dorzuciła małżonka. 

— Ale, moja duszko, ostatecznie coś dać mu- 
simy. Przecież ta zmora czeka į nie ustąpi 

— To gorsze od podatków—lamentowała Bie- 
dulska. — Tam przynajmniej masz napisane wy- 
raźnie, ile i za co. A tu nie wiadomo na co! 
Podobno na podtrzymanie orkiestry stra- 


żackiej. 

— A diabli mi po orkiestrze?! 
muzyki, to mam przecież gramofon. 
j — A możeby dać gramofon? — podchwycił 
małżonek. 

— Właśnie. Niech się obeida smakiem! 

— Więc co damy. 

Po długich szperaniach Biedulscv ofiarowali 
dwie muszle, stojace zwykle na konsoli. krawat, 
który. choć kuviony w Warszawie. nie zyskał apro- 
baty Biedulskiej, i stary rocznik jakiegoś tygodnika. 

Delegat, najuprzejmiej dziękując ofiarodawcom, 
przyiął fanty į ruszył w: dalszą droge. 

W (trzy tygodnie później odbyła się loteria, na 
której wśród tłumu amatorów hazardu znaleźli się 
i Biedulscy, ponieważ małżonka wciąż powtarzała: 

— Nie wypada nie pójść, bo będą plotki į wy- 
tykanie nas palcami. Zresztą może się wygra coś 
wartościowego? Przecież to loteria — o wsżyst- 
kiem decyduje szczęście. 

Kupit Biedulski dziesięć biletów; tyleż wzięła 
małżonka. 

On wygrał stare ramki do fotografii. kilka 
pocztówek k wypisy szkolne, ona zaś pudełko za- 
pałek, fartuszek dziecinny i paczkę wykałaczek. 

Oburzeni do najwyższego stopnia wracali do 
domu, nic nie mówiąc do siebie. Wreszcie ona nie 
mogła wytrzymać i zagadała: 

— Nie mamy szczęścia, mój Hipciu! 

— To nie brak szczęścia stanął na przeszko- 
dzie — odparł małżonek. 

— Tylko co? 

— Tylko widocznie przy zbieraniu fantów, 
każdy wykręcił się sianem il ostatecznie nic warto- 
ściowego nie było do rozegrania. 


Jak zapragnę 


Aramis. 
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SPRAW PAŃSTWOWYCH, GOSPODARCZYCH, SPOŁECZ- 
NYCH, SAMORZĄDOWYCH I POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 


Rachunek godziwego zysku. 


Pragniemy podzielić się z Szanowny- 
mi Czytelnikami pewnemi spostrzeże- 
niami, które są Ściśle związane z pod- 
stawą finansową istnienia i rozwoju 
straży pożarnych, a których omówienie 
na łamach „Przeglądu“ w dziale mają- 
cym urabiać nasze poczucie i świado- 
mość państwową — uważamy za rzecz 
niezbędną, 

Parokrotnie już mieliśmy możność po- 
ruszać na tem miejscu ujemne i dodatnie 
strony naszego życia gospodarczego. 
Ostatnio, podobnie zresztą jak i całe 
społeczeństwo, byliśmy w możności 
stwierdzić znaczną poprawę w dziedzi- 
nie finansowo-gospodarczej, czego licz- 
ne dowody możemy obserwować w Spo- 
sób zupełnie wyraźny. 

Istnienie ochotniczych straży pożar- 
nych jest bardzo Ściśle związane ze 
środkami finansowemi, jakie na icn u- 
trzymanie i rozwój łożyć mogą bądź po- 
jedyńcze jednostki, bądź też całe społe- 
czeństwo. Stąd też obserwowanie stop- 
nia wzbogacania się społeczeństwa musi 
obchodzić organizację strażactwa po- 
dobnie, jak i ubożenie, gdyż każdy z 
tych dwóch objawów odbija się nie- 
uchronnie na treści jej pracy. 

Jeżeli teraz zważymy, że strażactwo 
jest dzisiaj potężną, zwartą i zszerego- 
waną korporacją, że do tej korporacji 
należą ludzie wszystkich zawodów, że 
ochotnicza straż pożarna stawia ramię 
przy ramieniu wszystkich rozumieją- 
cych doniosłość jej zadań obywateli, że 
wreszcie każdy z nich jest w możności 
odpowiedniego oddziaływania w pew- 
nym kierunku na swoje otoczenie — to 
niewątpliwie dojdziemy do przekonania, 
że strażactwo w dużym stopniu może 
przyczynić się do naprawy naszej gos- 
podarki narodowej. Leży to zresztą w 
interesie samego pożarnictwa, jako po- 
jęcia nieodłącznie związanego z dobro- 
bytem i rozwojem gospodarczym spo- 
łeczeństwa. 

Stąd też płynie poruszanie tutaj mnó- 
stwa tematów gospodarczych, pozornie 
z  pożarnictwem nic nie mających 
wspólnego, a w rezultacie tak ściśle 
związanych z jego rozwojem. 

Mamy w tei chwili na myśli objaw 
niezmiernie dla społeczeństwa groźny, 
a mianowicie dążność do największego 
zbogacenia się, choćby nawet kosztem 
innych. W chwili obecnej znajdujemy 
się w takiej sytuacji, że waluta nasza, 
a ściślej mówiąc, jej zdolność nabywcza 
na rynku wewnętrznym, w kraju male- 
ie, mimo, że zagranica odnosi się już 
dzisiaj do nas z pewnem zaufaniem (w 
pierwszym rzędzie co do spraw finan- 
sowych). W języku potocznym nazy- 
wamy to zwyżką cen na artykuły 
pierwszej potrzeby. Skąd ona płynie? 
Czy z istotnego podrożenia kosztów 
produkcji? Bynajmniej, mamy do czy- 
nienia z czemś zupełnie innem. 

Ludzi opanowała dzisiaj żądza zaba- 
wy, użycia, dobrobytu; pragną się jak- 
najprędzej zbogacić, zebrać większą su- 
mię pieniędzy. Z chwilą, gdy ten pie- 
niądz pozyskał pewną, stałą wartość, lu- 
dzie chcą zebrać go jaknajprędzej. Nie 
w tem leży zło, bo dążenie do wzboga- 


cenia się jest normalnym i wrodzonym 
człowiekowi objawem; zło leży w szyb- 
kości, z jaką chcemy ten majątek osiąg- 
nąć, nie zważając na to, że jeszcze nie 
jest odpowiedni czas po temu. 

Rezultatem takiego stanu rzeczy jest 
nadmierny wzrost cen artykułów pierw- 
szej potrzeby, podrożenie żywności, 0- 
dzieży, chęć podniesienia cen drzewa, 
węgla, zboża i t. p. 

Jeżeli ceny tych produktów rosną 
wraz ze spadkiem wartości pieniądza, 
to objaw ten jest wytłómaczony; jeśli 
jednak ma to miejsce w chwili stabili- 
zacji pieniądza, to mamy do czynienia 
z daleko idącą  lekkomyślnością w 
pierwszym rzędzie producentów i po- 
średników. Polepszenie się sytuacji gos- 
podarczej zawdzięczamy wzmożonemu 
eksportowi, który daje nam dużą nad- 
wyżkę walut i pozwala wzmacniać i po- 
większać obieg pieniędzy, ożywiać kre- 
dyt i t. d. Wywozimy znów jedynie 
dzięki temu, że produkty nasze są tań- 
sze niż zagranicą. Decydują tutaj 
względy zupełnie handlowe, a nie jakiś 
sentyment ku Polsce. 

Otóż podnoszenie nadmierne cen u 
nas, w kraju powoduje za sobą zmniej- 
szanie się tej różnicy, tak dla nas ko- 
rzystnej z punktu widzenia konkurencji 
handlowej. W miarę, jak ceny naszych 
wytworów w kraju będą rosły, popyt 
na te wytwory będzie się zmniejszał, 
słaba jeszcze nasza wytwórczość nie 
będzie w stanie konkurować z wytwór- 
czością zagraniczną. I oto sami własne- 
mi rękami możemy zahamować i unice- 
stwić rozwój tego tak pomyślnego dla 
nas zjawiska, jak nadmiar wywozu, do- 
pływ wałut, wzmocnienie podstaw zło- 
tero mat d: 

Nie może też być mowy o wzbogace- 
niu się którejś z warstw społecznych 
drogą zwiększenia cen za produkty jej 
wytwórczości. Zwiększenie nadmierne 
cen produktów rolnych i zboża spowo- 
duje natychmiast zwyżkę cen wytwo- 
rów przemysłowych, bo robotnik, zmu- 
szony do płacenia wyższych cen za 
żywność, będzie upominał się o pod- 
wyżkę cen za pracę; zaczną się straiki, 
wzrośnie bezrobocie, jednem słowem 
możemy sami wprowadzić się znów w 
tę matnię, z której, jak nam się już zda- 
wało, nie mieliśmy wyjścia. 

Dziś kalkulację zysku prowadzić moż- 
na jedynie w ten sposób, żeby obliczać 
na ilość sprzedanych (wyprodukowa- 
nych) towarów i płodów. Słusznie więc 
postąpił Rząd, zwracając się do sfer 


-przemysłowych i rolniczych z dużą po- 


mocą, mającą na celu pomnożenie wy- 
twórczości. Chęć zysku opartego na 
zwyżce cen nie doprowadzi dzisiaj do 
niczego, gdyż wprowadzi nas tylko, a 
w pierwszym rzędzie samych wytwór- 
ców w błędne koło. 

Jeśli chodzi specialnie o kalkulację 
cen zboża, to w roku bieżącym i pierw- 
szej połowie przyszłego Europa będzie 
bardzo wydatnie zasilona zbożem ame- 
rykańskim, a częściowo i australijskiem 
(pszenicą), gdyż zbiory w tych częściach 
Świata są obecnie bardzo dobre. Stąd 
też konkurencja zboża naszego, przy 


slabo jeszcze zorganizowanym ekspor- 
cie, braku odpowiednich składów, nie- 
dosiatecznej ilości tanich Środków prze- 
wozowych — będzie na rynkach euro- 
peiskich bardzo trudna. To samo, a na- 
wet w większym stopniu miałoby miej- 
sce w wypadku, gdyby trzeba było 
podnieść ceny produktów  przemysło- 
wych. Fabryki nasze zmuszone do pod- 
niesienia cen swoich wyrobów wskutek 
drożyzny żywności i odzieży co odczu- 
ją robotnicy — będą miały uniemożli- 
wioną konkurencję z przemysłem za- 
granicznym i to na rynkach, które do- 
piero zaczęły opanowywać. Musimy 
więc strzec się bardzo, aby. nie wytwo- 
rzyć sytuacji, któraby obecną  pogor- 
szyła. Nadmierna chciwość, nie prze- 
bierająca w środkach, zdobycia grosza 
może jako rezultat ostateczny tych 
złudnych dążeń przynieść zubożenie 
kraju, zachwianie tych dobrych wyni- 
ków, jakie ostatnio zaczęliśmy osiągać. 

Społeczeństwo nasze mało jeszcze 
obznajmione z nowoczesnemi systema- 
mi kalkulacji handlowej na większa 
skalę — wciąż jeszcze w znacznej swej 
większości jest tego zdania, że najwię- 
cej można zarobić przez podnoszenie 
cen. Jest to błąd zasadniczy, a w na- 
szych warunkach podkopywanie funda- 
mentów własnego domu. 


Nie będzie bogatszy rolnik, gdy weż- 
mie za żyto, mleko czy masło o 15% 
więcej, jeżeli w miesiąc po tem będzie 
musiał płacić o 15% drożej za narzę- 
dzia rolnicze, artykuły spożywcze, 
odzienie i robociznę. Co więcej, nie- 
tylko nic nie zarobi przy takim rachun- 
ku, ale straci w szerszem znaczeniu, bo 


poderwie podstawy dobrobytu całego 
społeczeństwa, bo straci, otrzymując 
mniej wartościowy pieniądz, którego 


sifa kupna spadnie wskutek niepomyvśl- 
nego kształtowania się bilansu haadlo- 
wego Państwa. 


Tymczasem, jeżeli ten sam rolnik d^- 
prowadzi swoje gospodarstwo do tego, 
Że zamiast 30 sprzeda 56 korcy zbęża. 
a zamiast 50 kg. masła -- sprzeda 70 — 
to przy utrzymaniu się cen na imie 
przedmioty, które mu są potrzebne i 
przy jednolitych cenach na jego wyro- 
by — zysk, jaki osiągnie, będzie zupeł- 
nie wyraźny. Nie przyczyni się do 
wzrostu drożyzny, nie zahamuje wy- 
wozu, nie pogorszy bilansu handlowego 
Państwa, nie zatrzyma fabryk, a sam 
jednocześnie przyczyni się do pomno- 
żenia własnego majątku. 


Zupełnie ta sama sytuacja jest z wy- 
twórczością przemysłową ona również 
liczyć się musi z wszystkiemi możliwe- 
mi okolicznościami, konkurencją zagra- 


niczną i krajową, cenami innych pro- 
duktów i t. p. 
Sytuacja jest więc zupełnie jasna; 


wzbogacać się musimy i do tego powin- 
niśmy dążyć, ale godziwemi i racjonal- 
nemi drogami. Gospodarka rabunkowa, 
lekkomyślna, obliczona na najkrótszą 
metę nigdy nie przyniesie pomyślnych 
i trwałych wyników. 

Strażactwo, grupujące w swoich sze- 
regach ludzi wszystkich zawodów, jest 
w możności przeprowadzenia tej cichej, 
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ale twardej i ciężkiej, jak i. walka z 
ogniem, akcji przełamania wśród swo- 
ich najbliższych tych niezdrowych za- 
pędów drożyźnianych. Mamy wszak 
gospodarstwa, wytwórcze warsztaty, 
stoimy na czele przedsiębiorstw, insty- 
tucji, sklepów, spółek i t. p. Zespoleni 
duchem i siłą twórczej idei strażactwa, 
już poza jego szeregami przyłóżmy rę- 
kę, aby powstrzymać mimowoli może 
nieopatrznie nawet szkodzące zapędy 
jednostek i grup nieuświadomionych. 
Jeśli bowiem strażak jest obrońcą 
mienia już istniejącego, to nie może pa- 
trzyć obojętnie na niszczenie rodzącego 
się zaledwię dobrobytu społecznego. 


SPRAWY PAŃSTWOWE. 


Ostatnie tygodnie naszego życia po- 
litycznego upłynęły na przeprowadza- 
niu w dalszym ciągu reform, zmian, 0- 
pracowywaniu projektów nowych ustaw, 
które mają się ukazać w formie dekre- 
tów i t. p. 

Rozpowszechniane przez prasę wie- 
ści o mającej nastąpić dymisji mini- 
strów: skarbu — p. Klarnera, oraz spraw 
wewn. — p. Młodzianowskiego — oka- 
zały się nieprawdziwe. 

Pewne zmiany nastąpiły na stanowi- 
skach administracyjnych w wojewódz- 


twach.  Ustąpili wojewodowie: nowo- 
gródzki — Januszajtis i wołyński — 
Dębski. Na miejsce pierwszego został 


mianowany b. vice-wojewoda war- 
szawski i zastępca Komisarza Rządu na 
m. st. Warszawę p. Beczkowicz; stano- 
wisko wojewody wołyńskiego ma obiąć 
starosta Mech z woi. łódzkiego. Obec- 
nie mówi się o zamierzonem ustąpieniu 
wojewody poznańskiego p. R. Bniń- 
skiego, na którego miejsce ma być mia- 
nowany dotychczasowy wojewoda śląs- 
ki p. Bilski. Część dymisjonowanych 
wojewodów ma być powołana do cen- 
trali Min. Spraw Wewn. Między inne- 
mi b. wojewoda wołyński p. Dębski już 
został powołany do centrali Min. Spraw 
Wewn. przyczem zakres jego pracy nie 
jest jeszcze narazie ustalony. 

Ważnem i doniosłem w pierwszym 
rzędzie dla naszej Armii jest mianowa- 
nie po raz pierwszy inspektora Armii. 
Dekretem p. Prezydenta Rzplitej został 
mianowany inspektorem marszałek Jó- 
zef Piłsudski. Doniosłość tego faktu 
polega na tem, że obecnie będzie już 
można rozpoczać planową akcję orga- 
nizacji sił obronnych Państwa na wy- 
padek wojny. Sprawa powołania naj- 
wyższych władz wojskowych i określe- 
nia ich kompetencji tak już długo była 
załatwiana, że uregulowanie jej dzisiaj 
w sposób ostateczny drogą dekretu 
p. Prezydenta należy ze względu na do- 
bro Państwa powitać z prawdziwą 
ulgą. y 

Toczą się też obecnie prace związane 
z organizacją samego inspektoratu, do- 
braniem odpowiednich sił fachowych 
it p. 

Trzecim działem prac Rządu jest 
gruntowna reforma stosunków panują- 
cych w  przedsiębiorstwach państwo- 
wych i monopolach. Jak wiadomo ści- 
słe badania, przeprowadzone nad dzia- 
łalnościa monopolu spirytusowego wy- 
kazały bardzo poważne usterki organi- 
zacyjne, które w rezultacie naraziły 


skarb Państwa na bardzo poważłre stra- 
ty. Minister Skarbu wyznaczył specjal- 
ną komisję, która zajęła się ustaleniem 
szczegółów dotychczasowej gospodar- 
ki; druga komisja ma za zadanie przy- 
gotować warunki do wprowadzenia 
monopolu spirytusowego we wszyst- 
kich województwach Państwa. Rozsze- 
rzenie monopolu i usprawnienie jego 
działalności powinno przynieść Państwu 
bardzo znaczne korzyści. Dochody 
płvnące z monopoli: spirytusowego i ty- 
tuniowego mają nie tyłko zabezpieczyć 
skarb przed deficytem budżetowym, ale 
wytworzyć tak dodatnią sytuacię fi- 
nansową, aby Państwo mogło przystą- 
pić do zmniejszania podatków. Plan ten 
jest zupełnie możliwy do przeprowa- 
dzenia, a potwierdza go jeszcze stały 
ro” dochodów, płynących z mono- 
poii. 

Duże zmiany zajdą również w gospo- 
darce przedsiębiorstw państwowych. 
Ustrój ich obecny i braki bada specjal- 
na komisja, na czele której stoi współ- 
pracownik prof. Kemmerera p. Wallace 
Clark, amerykanin; odbywa on obecnie 
objazd wszystkich przedsiębiorstw, za- 
kładów i gospodarstw państwowych i 
wraz z rzeczoznawcami naszymi ustala 
kierunek, po którym pójdzie polityka 
Rzadu w stosunku do tych przedsię- 
biorstw. 

Na wielkie zmiany zanosi się również 
w kolejnictwie i żegludze. Istniejące 
obecnie ministerstwo kolei zostanie 
zmienione na ministerstwo komunikacii; 
obejmie ono nie tylko, jak obecnie, kole- 
je, ale również nadzór nad drogami, szo- 
sami. mostami, komunikacją rzeczną i 
kanałową, oraz lotnictwem. W ten 
sposób odejdzie cały szereg działów z 
Ministerstwa Robót Publicznych, które 
ma być wogóle zlikwidowane. Taka 
zmiana w ustroju władz komunikacyj- 
nych wyjdzie niewątpliwie na dobre. 
Stan komunikacji w Polsce jest dzisiaj 
bardzo zły; koleje wprawdzie funkcjo- 
nują bardzo sprawnie, cóż, kiedy, jeżeli 
chodzi o środek i wschód Polski, to jest 
ich znikoma ilość. Obecnie linje koleio- 
we nie są wstanie podołać rozwijające- 
mu się ruchowi osobowemu i towarowe- 
mu w Polsce. Gwałtownie pilna spra- 
wą jest jaknajszybsze uregulowanie 
rzek spławnych i kanałów; uruchomie- 
nie szlaków wodnych dla przewozu pro- 
duktów rolnych, surowców dla prze- 
mysłu, zboża i t. p. pozwoli odciążyć 
koleje i przyczyni się do obniżenia cen 
wytworów naszego przemysłu, gdyż 
transport wodny kosztuje znaczenie 
mniej, niż kolejowy. 

Szybkiej naprawy wymaga obecnie 
większość naszych szos, a tysiące dróg 
łączących ośrodki miejskie, przemysło- 
we oczekuje zamienienia ich na szosy 
nowe. 

Specjalnej też opieki wymaga dosko- 
nale rozwijające się w Polsce lotni- 
ctwo; ostatnio dowiadujemy się, że ma- 
ja powstać nowe jeszcze linje lotnicze, 
które połacza Warszawę ze Ślaskiem, 
Wilnem, Poznaniem i Łodzią. Czuwa- 
nie nad prawidłowym rozwojem i racjo- 
nalną działalnością tych linji będzie 
również zadaniem mającego powstać 
ministerstwa komunikacji. 

Doniosłą inicjatywę okazał Rząd w 
kierunku utworzenia floty morskiej, 
przedewszystkiem handlowej. Sprawa 
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ta zaczyna wychodzić z dziedziny pro- 
jektów i przybiera już obecnie coraz 
realniejsze kształty. 

Zawdzięczać to należy p. ministrowi 
Kwiatkowskiemu oraz pp. marszałkom: 
Ratajowi i Trąmpczyńskiemu. Obecnie 
Rząd pertraktuje z poszczególnemi to- 
warzystwami prywatnemi w celu wciąg- 
nięcia ich do spółki, któraby przystąpi- 
ła do budowy floty handlowej. Flota 
polska obsługiwałaby porty bałtyckie 
oraz dowoziłaby naszych emigrantów 
do portów zachodnio-europejskich, skąd 
mogliby udawać się w dalszą drogę na 
statkach transatlantyckich. Jeżeli ini- 
cjatywa prywatna nie dopisze, to Rząd 
jest zdecydowany przystąpić do budo- 
wy floty na swoją rękę, przyczem po- 
wstałe linje okrętowe miałyby charak- 
ter rządowych. 

Jak więc widzimy budzi się na 
wszystkich niemal polach twórcza ini- 
cjatywa zarówno społeczeństwa jak i 
Rządu. Powodzenie jej wyników zale- 
żeć będzie od stopnia zrozumienia i 
współpracy między Rządem a wszyst- 


kiemi odłamami społeczeństwa. Należy 
tylko dołożyć wszelkich starań, aby 
utrzymać i ulepszyć jeszcze obecną, 


dość pomyślną sytuację finansowo-g0- 


spodarczą. 


NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA 
OSTATNICH TYGODNI. 


W dniu 27 b. m. obchodziła Warszawa 
uroczystość przeniesienia zwłok Św. Sta- 
nisława Kostki. Uroczyste ceremonie, 
w których wzięły udział tlumy ludności, 
a zwłaszcza młodzieży, której Sw. Sta- 
nisław jest patronem, odbywały się 
jednocześnie z obradami kongresu kato- 
lickiego w Warszawie. 


W łonie Rządu zapadła uchwała, aby 
prace jego prowadzić w dwóch komis- 
jach: politycznej i ekonomicznej. Krok 
ten podyktowany jest nawałem pracy 
i związaną z tem koniecznością jej roz- 
graniczenia, a to w celu odciążenia po- 
siedzeń plenarnych Rady Ministrów. 

* 


W dniu 21 b. m. odbyła się w Warsza- 
wie wielka konferencja prasowa w Mi- 
nisterstwie Rolnictwa. Pan minister 
Raczyński rozwinął przed licznie zebra- 
nymi przedstawicielami prasy swój pro- 
gram gospodarki rolniczej. Szczegóły 
omówiliśmy już w poprzednim numerze. 

| 


W dniu 21 b. m. otwarta została 
w Warszawie na Dynasach wystawa 
przemysłowo - sportowa; grupuje ona 
całokształt wytwórczości krajowej w 
tej dziedzinie. Specjalnie interesująco 
przedstawiają się działy: przyborów 
sportowych oraz strzelniczy, (Fabryka 
„Pocisk'*) obrazujący przebieg wyrabia- 
nia pocisków armatnich, amunicji kara- 
binowej i myśliwskiej. Otwarcia Wy- 
stawy dokonał osobiście p. minister 
przemysłu i handlu Kwiatkowski. 

= 

W połowie września r. bież. przyby- 
wa do Polski jugosłowiański minister 
spraw. zagranicznych p. Ninczicz wraz 
z wieloma innymi, wybitnymi polityka- 
mi. Nasz minister spraw. zagranicznych 
rewizytować będzie min. Ninczicza w 
Jugosławii w połowie października. 


Druk Zakł. Druk. W. Piekarniaka. Warszawa Ordynacka 3. 


CENA NUMERU 50 GROSZY. Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Rok XII. Rok xl. ||| ||| Warszawa, d dn. 15 n. 15 września 1926 r. 1926 r. — o ëM, 26 


PRZEGLAD POZAR NICZY 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: W ul, KrójewAka Nr. 23, 


FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 


„STRAZAR” 


L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOŁOWSKI 


Warszawa, ul. Królewska Nr. 1. Telef. 205-25. 


R-k w Poczt. Kasie Oszczędn. N 2.721, 


Polecamy po cenach konkurencyjnych do natychmiastowej dostawy 


4-kołowe, wozy rekwizytowe, Hydrofory, hydronetki, 
hydropalty Beczkowozy 2 i 4-kołowe, Drabiny, 


Łączniki zczep. „POLONJA“ i śrubowe, 
MASKI dymowe, 
POCHODNIE, 


KASKI, 


st 
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Hurtowy skłni węży 


parcianych i gamowych, 
w pierwszorzędnych gatankach. 


STALE na SKŁADZIE: 


NE, SIKAWKI MOTOROOE 


(patent Ne 471) przyczepne i przenośne. 


S$ikawki przenośne „IRYWMF* i 2-cylindrowe, Sikawki 


430 PRZEGLAD POŻARNICZY Nr. 26 


Wzorowa książkowoścć dla Straży. 


składająca się z następujących książek i działów: 


1) KSIĄŻKI KASOWEI; 


2) 

i c) Protokuły zebrań a 
3) KSIĄŻKI DOWÓDZTWA (zawiera działy: a) Członkowie czynni, b) Kontrola wydanego umun- 

> c) Inwentarz, d) Dziennik czynności į e) Protokuły posiedzeń Rady Szta- 

owej. 
Każdy Di zaopatrzony w szczegółowe wskazówki, jak go prowadzić. 
Cena całego kompletu: w oprawie zwykłej 12 zł, a w oprawie b. mocnej 15 zł. z dolicze- 
niem 10% na koszty przesyłki. 
Do nabycia w Administracji „PRZEGLĄDU POŻARNICZEGO". 
Przy zamówieniach listownych należy wpłacać należność na Konto P. K. O. Nr. 235. 


rer PEZET M 


Konno ROSENBAUER | | czytajcie wydawnictwa | 


LINZ n.D. (Austrja) z dziedziny pożarnictwa! 


FABRYKA Kompletujcie bibijoteki strażackie! 


Sikuwek | Przyrządów Pożarniczych | W Administracji „Przeglądu Pożarniczego“ 


Jeneralne przedstawicielstwo ; są do nabycia następujące wydawnictwa: 
na b. Kongresówkę, Wielkopolskę i Woj. _ Śląskie: 


inz. SOKAL i S» ka i Regulamin musztry 


l S-ka z Ogr. Odp. Walka z pożarami 
WARSZAWĄ, Chmielna 27. Tel. 188-10. ; Straże Ogniowe we wsiach i miasteczkach 


Specjalność: Sikawki motorowe i automobilowe. e (ira 


Nowa lekka sikawka motorowa typu |. Gaśnice ręczne 
„Rosenbauer' posiada wydajność jako Į OBEC 

ielkość [.—4)0 1. 6 atm, jak j s m 
KAC Il -— 600 I =. 6 T Row A Najnowsze sikawki samochodowe 

"tylko 100 do 130 4 | a w nagłych wypadkach 
kg.,może być do- ł 
A y cad i Sratut straży (z przesyłką) 
wołnem wykona- | . Regulamin umundur. i odznaczeń (z przesyłką) 
niu na dwóch lub F 
czterech kołach. É r Broszury powyższe wysylamy po otrzy- 
Można nią łatwo | maniu należności z uwzględnieniem dopłaty 
manewrować |, na koszty przesyłki w wysokości 10%, ceny 
Pei | || wszystkich zamówionych wydawnictw, wzglę- 
a ; > : 

26. Aea dnie za zaliczeniem pocztowem. 


| wody. | | Konto czekowe w Pocztowej Kasie 
Obsługa zadziwiająco łatwa. Największa trwałość, Oszczędności Ne 235. 


BACZNOŚĆ KUPUJĄCY! BACZNOŚĆ KUPUJĄCY! 
Zanim kupisz narzędzia przeciwpożarowe w innej firmie 
wstąp do 


SKŁADNICY STRAŻY POŻARNYCH Sp. Akc. 


Warszawa Senatorska 29 
A PRZEKONASZ SIĘ, 


że otrzymasz tam najtańsze, najsolidniejsze i najlepsze narzędzia, gdyż osobistych prowizji 
pośrednikom ani Kupującym dla Straży nie udzielamy. 
CENY ŚCIŚLE KALKULOWANE BEZ PROWIZJI. CENNIKI NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY. 


p o er nEri ZK 


